
Prezes
Rady Ministrów
I. Cyrankiewicz
przyj
delegację parlamentu 
Republiki 
Finlandii

WARSZAWA. W dniu 6 bm. 
Prezes Rady Ministrów J. Cy­
rankiewicz przyjął delegację 
parlamentu Republiki Finlandii 
z przewodniczącym delegacji 
V. Leskinenem na czele.

W czasie wizyty, która upły­
nęła w serdecznej atmosferze 
obecny był również generalny 

' dyrektor MSZ, ambasador 
Ogrodziński.

Nowy kojot polskiego hutnictwa 

Przed montażem 
pancerza
III wielkiego 
pieca 
w Hucie im. Lenina

KRAKÓW - NOWA HUTA. 
Na plac budowy trzeciego i 
1 33Q-tonowego wielkiego pie­
ca kombinatu im. Lenina przy­
był pierwszy transport stalo­
wych blach, z których zmon­
towany będzie korpus tego no 
wego kolosa hutniczego. Jak 
informuje kierownictwo budo 
wy rejonu wielkopiecowego, 
montaż pancerza pieca rozpocz 
pie się w najbliższych dniach.

Pierwsze obrabiarki
marki „ZISPO“ 
dla Indii

POZNAN. Obrabiarki mar­
ki „ZISPO“ znane są już w 
wielu krajach Europy i innych 
kontynentów. Ich odbiorcami 
stały się obecnie również In­
die. Wczoraj z „ZISPO“ do 
Indii odszedł pierwszy tran­
sport pił hydraulicznych no­
woczesnej konstrukcji.

W zakładach poznańskich ro 
botnicy kończą obecnie mon­
taż dalszych 30 różnych obra 
biarek dla Indii.

Przodownik linii Szczecin — 
Sztokholm — Gdańsk

Motorowiec
»Dunajec*
skończył setny rejs

SZCZECIN. — Wczoraj ran« 
Wszedł do portu w Szczucinie ino 
torowlec polskiej żeglugi mor­
skiej „Dunajec" kończąc swOJ 
setny rejs. Motorowiec ten — 
Jeden z plerwszwńi statków ty­
pu „Nysa", zbudowany w stocz­
niach polskich, obsługuje regu­
larną linie Szczecin — Sztok­
holm — Gdańsk. Pod dowódz­
twem doświadczonego kapitana 
Adamowicza, statek ten, niejedno 
krotnie zdobywał pierwszeństwo 
we współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego statku Polskiej Że­
glugi Morskiej.

Po załadowaniu transportu cyn 
ku L wyrobów żelaznych dla 
Szwecji statek uda się w najbllZ 
szych dniach w kolejną podróż.

Nurkowie 
rozpoczęli wydobywanie 
wraku statku 
»Stuttgart«

GDYNIA. Nurkowie 1 załogi 
dwóch statków polskiego ratow­
nictwa okrętowego „Neptunla" 1 
„Bryza“ rozpoczęły w Zatoce 
Gdańskiej prace związane z po­
cięciem i wydobyciem wraku stat 
ku „Stuttgart“.

Historia zatonięcia statku jest 
nader tragiczna — przed 12-laty 
stał on się grobem kilkuset ran 
nyeh niemieckich żołnierzy 1 ma 
rynarzy. „Stuttgart“ został przez 
hitlerowską marynarkę wojenną 
przekształcony na pływający szpl 
tal. W 19« roku, stojąc w natło 
czonym statkami Porcie Gdyń­
skim uległ zbombardowaniu. Hi­
tlerowskie dowództwo, ’ obawiając 
się rozszerzenia pożaru na Inne 
statki, poleciło wyprowadzić 
„Stuttgart“ w morze t w odle­
głości 2 mil morskich od Oksy­
wia zatopić. Kilkuset rannych 
żołnierzy i marynarzy znajdują­
cych się we wnętrzu statku nie 
zdołano uratować.

Zatopiony wrak Jako ntenada- 
Jacy się do odbudowy, zostanie 
pódęty pod wodą 1 wydobyty na 
(tom. Usunięcie wraka podykto 
wane Jest względami bezpieczeń­
stwa żeglugi w Zatoce Gdańskiej.

Przed Dniem Kolejarza

U dzień obrad Sejmu PRL

Izba dyskutuje nad przemówieniem
prezesa Rady Ministrów

WARSZAWA. 6 bm. drugie posiedzenie IX sesji Sej­
mu PRL otwiera wicemarszałek Franciszek Mazur. Na sali 
obecni są: I sekretarz KG PZPR Edward Ochab, członko­
wie Rady Państwa. W lawach rządowych — członkowie 
rządu z prezesem Rady Ministrów Józefem Cyrankiewi­
czem.

Sejm przystępuje do dyskusji nad wygłoszonym na 
pierwszym posiedzeniu przemówieniem prezesa Rady 
Ministrów o pracach rządu w dziedzinie aktualnych za­
gadnień gospodarki narodowej.

Pierwszy zabiera głos pos. 
Jerzy Lamuzga. Zatrzymuje się 
on dłużej nad tym fragmentem 
przemówienia premiera, który

dotyczy prac nad usprawnie­
niem systemu zarządzania prze 
mysłem. — Niestety — stwier­
dza mówca — dotychczas jesz­
cze nie zlikwidowano biurokra­
tyzmu w zarządzaniu. Uchwała 
o rozszerzeniu uprawnień dy­
rektorów — jak wynika z do­
świadczeń przemysłu śląskiego 
— pozostaje jeszcze w wielu 
wypadkach czczym aktem, 
gdyż dyrektorzy są nadal o- 
graniczeni gąszczem przepi­
sów finansowych. Mówca po 
daje przykład, iż niedawno 
huta „Baildon“ chciała zaku­
pić części do samochodu na su 
mę 140 zł, — a ponieważ nie 
było to przewidziane w pla­
nie, bank nie chclał wyrazić 
zgody na kupno. Potrzebna 
była dopiero interwencja KW 
PZPR, aby załatwić tę spra­
wę.

W końcowej części przemó­
wienia pos. Lamuzga wypowia 
da się za zwiększeniem kom­
petencji rad zakładowych, ko­
misji rozjemczych i technicz­
nej inspekcji pracy, bez czego 
nie można, jego zdaniem, mó­
wić o zwiększeniu samodziel­
ności zakładów.

Poseł Stefan Ratajczak kry­
tykuje dotychczasową działal­
ność komisji rolnych rad na- 

I rodowych, które w zasadzie 
ograniczały się do wykonywa

Delegacja zw. zaw. 
Finlandii
przybyła do Polski

WARSZAWA. Wczoraj przybyła 
do Warszawy na zaproszeniu 
CRZZ 9-osobowa delegacja zwląz 
ków zawodowych Finlandii (SAK) 
z sekretarzem centrali zw. zuw. 
Finlandii — o. Jarvala na czele.

W czasie dwutygodniowego po 
bytu w naszym kraju związkow­
cy Finlandii zapoznają się z wa­
runkami pracy 1 bytu robotni­
ków w Polsce.

Przemówienie 
prezesa 

Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicza 

dotyczące 
prac Rządu 

w dziedzinie 

aktualnych zagadnień 
gospodarki 
narodowej 

zamieszczamy 
na 3 i 4 stronie

Plastycy poznańscy
udali się do NRD

POZNAN. Do NRD wyjechała 
IS-osobowa delegacja studentów 
PWSSP z Poznania. Delegacji 
przewodniczy prof, Eustachy Wa 
słlkowikl.

Młodzi plastycy, będąc gośćmi 
bratniej uczelni w Halle, «pędzą 
w NRD dwa tygodnie. Przewi­
dziane Jest m. In. zwiedzenie 
Drezna.

Fakty — oto czego 
najbardziej oczekuje 
opinia publiczna jako 

sprawdzianu postępów na 
drodze demokratyzacji i na­
prawy naszego życia gospo 
darczego i społecznego.

O tych właśnie faktach, 
jak również o trudnościach, 
jakie w ich tworzeniu pięt­
rzą się jeszcze przed nami 
mówił premier, tow. Cyrankle 
wicz.

Przemówienie premiera, 
choć nie ukrywa licznych je 
szcze naszych niedostatków 
i kłopotów, a może właśnie 
dlatego — budzi ufność i 
potwierdza słuszność na­
szych nadziei pokładanych 
w procesie demokratycznych 
przemian w naszym kraju.

Godny jest podkreślenia 
Już sam fakt, iż Sejm a 
pośrednio cały naród otrzy 
muje obszerne sprawozdanie 
rządu z Jego pracy nad u- 
zdrowieniem nasze] gospo­
darki, demokratyzacją życia 
społecznego. Po upływie 
czterech miesięcy od expose 
premiera na poprzedniej se­
sji i w niespełna dwa mie­
siące po VII Plenum KC 
PZPR. Jest to nader istotny 
przejaw realizacji zasady Ja 
wności działania kierowni­
czych organów państwa.

O wadze Jaką rząd przy­
kłada do kontrolnych łunlc- 
cji najwyższego przedstawi 
cielstwa narodu ^świadczą 
również pełne uznania tło«

wa premiera o zwiększonej 
ostatnio aktywności Sejmu 
oraz wysunięte przez tow. 
Cyrankiewicza konkretne 
projekty dalszego zwiększę 
nia wpływu posłów na bieg 
spraw państwowych.

Najwięcej oczywiście uwa 
gi poświęcił premier omó­
wieniu naszej sytuacji gospo 
darczej oraz prac zmierzają 
cych do jej polepszenia. Nic 
jest to sytuacja łatwa — 
otrzymaliśmy jej szczery, 
pełny obraz. Na tym tle

Węzeł Poznań — Frano 
wo zdobył w IV kwarta­
le ub. roku oraz w I kwar 
tale br. sztandar przecho­
dni CRZZ za najlepsze 
wyniki we współzawodnic 
twie w skali ogólnokrajo­
wej.

Na zdjęciu: na I miejsca 
nastawiacz Bronislaw Do- 
rociak obsługuje ławę na- 
stawczą.

CAF — fot. Kondracki

Otwarcie 
wystawy rolniczej 
w Sławnie
i Wałczu—9 bm.
w Kołobrzegu 
i Szczecinku
— 16 bm.

Jak informuje nas Woje­
wódzki Zarząd Rolnictwa, 
chłopi wielu powiatów orga­
nizują w najbliższą niedzielę 
wycieczki na Powiatowe Wy 
stawy Rolnicze. Ponieważ ter 
miny otwarcia zostały w 
dwóch wypadkach przesunię- 

ite, Wojewódzki Zarząd Rol- 
(nictwa powiadamia, że: 
| w Sławnie i Wałczu otwar 
cic wystawy nastąpi w najbllż 
szą niedzielę, tj. 9 bm.,

w Kołobrzegu i Szczecinku 
natomiast wystawa otwarta 
zostanie 16 bm.

Jących przepisów. Poczynio 
ne zostały pewne posunięcia 
mające na celu doraźne zla 
godzenie ciężkiej sytuacji 
mieszkaniowej, poprawę za­
opatrzenia w handlu itd. 
ii d.

Na drodze tej mamy Jed 
nak niemało przeszkód. Do­
brze się dzieje, że nie ukry 
wa się ich przed nami i 
w pełni stawia przed ocza­
mi, pokazując charakter 
tych trudności oraz sposo­
by ich orzezwyciężenia. Go

Rząd składa sprawozdanie
tym bardziej Jednak uwida­
cznia się wysiłek, jaki zo­
stał dokonany w krótkim o- 
kresie w dziedzinie poprawy 
położenia materialnego lu­
dzi pracy.

Zgodnie z zapowiedzią 
partii I rządu, w ciągu pię 
ciu miesięcy podwyższone zo 
stały płace 3 259 tys. ludzi 
o łączną kwotę 7 175 000 000 
złotych w stosunku rocz­
nym. Po opracowaniu pla­
nu gospodarczego na rok 
1957 przygotowany będzie 
I ogłoszony plan dalszych 
podwyżek płac. Rząd syste 
matycznie wyrównuje wszy 
stkle bezsporne zaległości 
finansowe, Jakie powstały 
w wielu zakładach wskutek 
nieprzestrzęgania obowiązu-

spodarka nasza boryka się 
z poważnymi trudnościami. 
Stąd wiele Jeszcze palących 
potrzeb nie mogło być i nie 
może być zaspokojonych. 
Premier Cyrankiewicz bez 
obsłonek wymienił cały re­
jestr poważnych braków i 
niezałatwionych spraw, któ­
re czekają swojej kolejki.

Można się uporać z tymi 
brakami. Otrzymaliśmy prze 
konywający program walki 
z nimi na najbliższą przy­
szłość. Jest on dość wszech­
stronny, widać, że rząd nie 
zaniedbuje żadnej okazji zdo 
bycia dodatkowych środków 
na polepszenie warunków 
naszego życia. Najważniej­
szym jednak z tych źródeł 
Jest oczywiście nasza gospo-

Str. 5 — Jeszcze raz o 
Szczecinku;

Str. 6 — Warszawa — tro­
chę inaczej.

darka, Jej znaczny potencjał 
produkcyjny osiągnięty w 
wyniku realizacji planu 6- 
letniego. Ale w jej nie dość 
jeszcze sprężystej i owocnej 
pracy tkwią podstawowe źró 
dła istniejących niedoma­
gać. Nienajlepiej wygląda 
realizacja naszych planów 
gospodarczych. Wiele gałę­
zi przemysłu ma poważne 
niedobory w planowej pro­
dukcji, co nie może się nie 
odbić na postępach w polep 
szeniu warunków bytu mas 
pracujących.

Skuteczność naszej dzia­
łalności gospodarczej zale­
ży przede wszystkim od tern 
pa narastania procesu demo 
kratyzacji, od wzrostu wpły 
wu załóg robotniczych na 
rozwój produkcji. Dlatego 
też tyle uwagi poświęcił w 
swym przemówieniu pre­
mier Cyrankiewicz tej spra­
wie, wskazując zarazem na 
kroki, Jakie podejmuje i po­
dejmować będzie rząd ce­
lem przyspieszenia tego pro 
cesu. Witając je, powinniś­
my Jak najczynniej włączyć 
się w nurt walki zapewnia­
jącej powodzenie tym inten 
cjom I zamierzeniom. Wyty 
czony przez VII Plenum 
KC PZPR program Jest real 
ny I godny najszerszego 
poparcia. Nie żałujmy wy­
siłków, by mógł być, mimo 
wszelkich przeszkód, systema 
tycznie wcielany w życie.

Ź. B.

Zaspy Duże 
i Buków ko 

przodują 
w dostawach 

r POW. białogardz 
kim roczne pla­
ny dostaw zboża 

c.ialy spółdzielnie 
■idukcyjne Zaspy Du­

że 1 Bukówko. Obie 
spółdzielnie dostarczyły 
viele kwintali zboża po 
nad plan.

Do pełnej realizacji 
planu dostaw zbliżają 
się RZS Żelazno, Za­
górze i Sadkowo.

Przodujący spółdzielcy 
zapytują swych towa­
rzyszy z Czarnkowa, 
Starego Dębna, Dzięcio- 
łowa. Gór, Kołacza, 
Łubianki i innych w re­
jonie POM Tychowo: 
dlaczego nie spieszycie 
się z wykonaniem obo­
wiązków wobec pań­
stwa?

Pomoc 
godna pochwały
WIELE pomogła ze 

społowi PGR Mo- 
tarzyno w akcji żniw- 
no-omłotowej brygada 
żeńska liceum ogólno­
kształcącego z Tucho- 
wia (woj. krakowskie). 
Dziewczęta wykonywa­
ły normy z nadwyżką. 
Dyrekcja zespołu posta­
nowiła nagrodzić bryga­
dę dyplomem uznania.

R ZS D boeard 
— pierwszy

SPÓŁDZIELNIA p-o 
dukcyjna Debogard 

w powiecie kołobrze­
skim w dniu 30 sierpnia 
jako pierwsza w powie­
cie całkowicie wywiąza 
la się z obowiązkowych 
dostaw zboża. Przewód 
nlczącym tej spółdziel­
ni jest radny GromaCz- 
kiej Rady Narodowej w 
Czarninie ob. Włady­
sław Dończyk. Za przy 
kładem spółdzielni w 
Dębogardzie powinny 
pójść pozostałe spółdzle! 
nie produkcyjne w po­
wiecie kołobrzeskim.

Wiktor Męczyńskl 
korespondent

Wykonał 
roczny plan 

JAN Krawędkowski z 
Cewelina pow. kosza 

liński jako jeden z pierw 
szych w swojej wsi zre* 
1 Izo wał z nadwyżką 
roczny plan dostaw 
zboża. Ogółem dostar­
czył on 1 384 kg zboża. 
Warto, aby wzięli z nie­
go przykład pozostali 
mieszkańcy Cewelina.

Brygada
Garwackiego 

najlepsza w POM 
Słupsk

Komisja współza­
wodnictwa przy 
POM Słupsk melduje, 

że brygada traktorowa 
nr 4 w składzie: Gar- 
wacki — brygadzista o- 
raz traktorzyści: Ko- 
zdroń, Walter, Zięba, 
Cegielski, Stępień 1 Bry 
zek wykonała swój rocz 
ny plan pracy i przyczy 
niła się do sprawnego 
przebiegu akcji iniwno- 
omłotowej w spółdziel­
niach, w których praco­
wała.

(ik)

Pomogli robotnicy 
z miasta

Żniwa w powiecie 
słupskim są na u- 

kończenlu. Skoszono już 
ponad 90 proc, zboża. 
W ostatnim czasie po­
magali przy sprzęcie

Dokończenie na 2 str.



Niesmaczne 
i oburzające

Dawno już nie słysze­
liśmy o tak nikczemnej i 
tak niesmacznej prowoka­
cji jak ta, której ofiarą pa* 
dla wybitna sportsmenka 
radziecka — Nina Pono- 
mariewa.

Oczywiście, dla nikogo z 
nas nie jest tajemnicą, że 
w Londynie są takie ele­
menty, które pójdą na każ 
de świństwo, byle tylko za 
mącić wodę. Z faktem to­
lerowania przez władze an­
gielskie tych elementów nie 
będziemy polemizować. Jest 
to sprawa wewnętrzna bry­
tyjskiej polityki. Natomiast 
dopuszczenie do brudnej 
prowokacji i udział policji 
brytyjskiej w tej prowoka­
cji wykracza już poza ra­
my stosunków wewnętrzno- 
angielskich i nosi wyraźny 
posmak skandalu między­
narodowego.

Zestawmy fakty — Pono- 
mariewa przybyła do Lon­
dynu w składzie radzieckiej 
delegacji lekkoatletycznej, 
która miała rozegrać mecz 
ze sportowcami brytyjski­
mi. Publiczność londyńska 
oczekiwała tego spotkania 
z dużym zainteresowaniem. 
Pamiętajmy, że nici porożu 
mienia między narodami 
nawiązują nie tylko dyplo­
maci przy stelach konfe­
rencyjnych, ale że duże 
możliwości takiego zbliżenia 
stwarzają też boiska spor­
towe. I oto w przeddzień 
zawodów osobnik podający 
się za detektywa rzuca żer 
tym wszystkim, którym 
nie odpowiadało przyjazne 
spotkanie sportowców obu 
krajów. Wybitną przedsta­
wicielkę sportu radzieckie­
go okrzyczano jako złodziej­
kę.

Tym bardziej więc musi 
oburzać formalistycznc sta­
nowisko policji londyńskiej, 
która potraktowała Pono- 
mariewę jak kryminalną 
przestępczynię. Co więcej, 
policja londyńska przekro­
czyła swe kompetencje 1, 
wbrew ogólnie przyjętym 
zasadom, nie pozwoliła Po- 
nomariewej w ciągu półto­
rej godziny porozumieć się 
z ambasadą radziecką. Czyż 
by aż tak rozgałęzione były 
macki organizatorów pro­
wokacyjnego incydentu?

Bardzo to przykre, że ja­
kimś osobnikom spod ciem­
nej gwiazdy udało się ze­
psuć przyjacielską wizytę 
sportowców radzieckich. I 
nader oburzające, że wła­
dze londyńskie nie tylko 
nie potrafiły uchronić ra­
dzieckich gości przed nik­
czemną prowokacją, ale i 
nie wykazały obowiązują­
cej przecież gospodarzy do­
brej woli.

D. H.

Po kongresie w Amsterdamie
Socjologowie obradowali 
nad zmianami społecznymi 

w XX wieku
WARSZAWA. W tych dniach 

powróciła do kraju 9-osobowa 
grupa polskich naukowców, któ­
rzy wzięli udział w III Swiato-

Ze sportu
Mistrzowska 
drużyna „olbrzymów“ 
koszykówki USA 
przybywa do Polski

WARSZAWA. Sympatyków ko­
szykówki spotka, jeszcze w bm„ 
duża atrakcja, bowiem do Polski 
przybędzie mistrzowski zespół 
USA w koszykówce mężczyzn — 
Seattle Buchan Bakers Club. 
Amerykanie rozegrają dwa spot­
kania z polską kadrą narodową. 
Koszykarze USA reprezentują b. 
wysoki poziom. Zespół Ich skła­
da się W całości z „olbrzymów" 
Uczących co najmniej 2 m wzros- 
tu. **

Licząc na wielkie zainteresowa­
nie występem doskonałej druży­
ny gości, organizatorzy postano­
wili, Żo spotkania rozegrane zo 
otaną na Stadionie Dziesięciole­
cia c? .„dojach 2?—24 W

Związkowcy
z obu części Niemiec
obradują w Lipsku

BERLIN. W Lipsku rozpoczę 
la się tradycyjna ogólnoniemiec 
ka konferencja związków zawo 
dowych z udziałem 1 500 dele­
gatów z obu państw niemiec 
kich, w tym 1 300 z Niemiec 
zach.

W obradach konferencji bio- 
rą udział: 'pierwszy sekretarz 
KC SED W. Ulbricht, przewód 
niczący Zjednoczenia Wolnych 
Niemieckich Związków Zawo­
dowych H. Warnke i in. dzia­
łacze.

Nowe władze
Akademii Medycznej
w Lublinie

LUBLIN. W związku z rezygna­
cją ze stanowiska dotychczasowe 
go rektora dr Tyneckiego, a na­
stępnie poszczególnych prorekto­
rów Akademii Medycznej w Lu­
blinie, min. zdrowia polecił prze­
prowadzić wybory nowych władz 
uczelni.

W wyniku tajnego glosowania 
spośród « zgłoszonych kandydatur 
większością głosów rektorem aka 
demft wybrano prof. dr Wie­
sława Holobuta — kierownika za­
kładu fizjologii.

Artysta 
którego obrazy 
można oglądać 
tylko przez szkło 
powiększające

MOSKWA. Mieszkaniec Tbilisi, 
grawer-samouK Aram Aruuu- 
nian ma nadzwyczaj oryginalne 
zajęcie. Wykonuje on na płyt­
kach z masy perłowej lub kości 
słoniowej miniaturowe portrety 
wielkości ziarnka ryżu. Tak np. 
wygrawerował on portret Lenina 
wielkości 0,5 mm oraz portrety 
Miczurina 1 Darwina.

Wśród prac artysty gruzińskie 
go znajduje się mosiężny globus 
o średnicy 13 mm, na którym 
wygrawerowane są wszystkie czę 
ści świata, oceany, morza, rzeki 
1 większe miasta. Moskwa ozna­
czona jest wieżą kremlowską z 
gwiazdą na szczycie.

Wszystkie prace Arutlunlana 
można oglądać tylko przez szkło 
powiększające.

Utalentowany artysta-samouk 
pracuje obecnie nad serią mi­
niaturowych portretów plsarzy- 
klasyków rosyjskich 1 gruziń­
skich.

wym Kongresie Socjologicznym 
w Amsterdamie. W obradach 
kongresu, który odbywał się pod 
auspicjami departamentu nauk 
społecznych UNESCO, uczestni­
czyło 565 naukowców z 54 kra­
jów.

Tematem obrad, w najbardziej 
ogólnym sformułowaniu, były 
zmiany społeczne zachodzące w 
XX wieku. Zgłoszone referaty zo 
stały opublikowane w 7-tomo- 
wym wydawnictwie 1 rozesłane 
uczestnikom kongresu jeszcze 
przed jego otwarciem. Naukowąy 
polscy zgłosili 5 prac. Wśród nich 
znalazła się praca prof. St. Ossow 
skiego, dotycząca zagadnień me­
todologicznych badań nad uwar­
stwieniem społecznym, praca 
prof. J. Hochfelda o badaniach 
socjologicznych prowadzonych 
w jednym z większych zakładów 
pracy (FSO) 1 Innych.

Charakterystyczną cechą obrad 
było żywe zainteresowanie so­
cjologów zachodnio-europejskich 
1 amerykańskich socjologią mark 
sistowską.

Kongres stał się okażją do na­
wiązania rozlicznych kontaktów 
osobistych między uczonymi po­
szczególnych krajów.

W czasie kongresu odbyło się 
posiedzenie rady Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Socjologów. 
Rada dokonała Wyboru nowego 
komitetu wykonawczego, do któ­
rego wszedł zn. in. prof. Omów. 
jkl.

Dziennik »Paris - Normandie« 
o posiedzeniu NATO 

Pogłębia się kryzys 
w łonie bloku

północno-atlantyckiego
PARY2. Zdaniem obserwa 

torów, rozmowy, jakie przepro 
wadził Lloyd w sprawie Suezu 
z ministrem spraw zagranicz­
nych Francji Pineau i premierem 
Guy Molletem „usunęły w 
cień" obrady stałej rady NATO 
zwołane w celu omówienia sy­
tuacji w Suezie.

* * «
Komentując posiedzenie sta­

łej rady NATO wychodzący w 
Rouen dziennik „Paris — Nor­
mandie’1 pisze, iż Lloyd i Pi­
neau pragnęli zorientować się, 
jak dalece mogą liczyć na po-

Nowa kampania 
propagando u a 
»Wolnej Europy«

PRAGA. Czechosłowacka Agen­
cja Telegraficzna — opublikowa­
ła komunikat o nowej prowoka­
cji radiostacji „Wolna Europa“.

Kampania rozrzucania ulotek 2 
balonów — pisz.e agencja — które 
powodowały ofiary wśród ludnoś­
ci, została ostro potępiona przez 
naród czechosłowacki 1 uczci­
wych ludzi na zachodzie. Prowo­
kacja ta poniosła fiasko. Dlatego 
leż „Wolna Europa" wymyśliła 
nową kampanię pn. „Projekt 
pocztowy“ polegającą na tym, że 
do Czechosłowacji i Polski pówln 
ny być masowo wysyłane listy 
pisana przez poszczególnych emi­
grantów, jednakże wg Jej pro­

jektów. „Wolna Europa" ludzi się, 
Iż propaganda przy pomocy li­
stów prywatnych odniesie więk­
szy skutek niż ulotki oraz o- 
szczercze audycje radiowe.

Do kampanii włączono różne 
organizacje emigrantów. „Pro­
jekt pocztowy" — podkreśla agen 
cja — Jest nie tylko nową pro­
wokacją „Wolnej Europy" — w 
stosunku do Czechosłowacji, 
lecz również wobec samych emi­
grantów, od których żąda się, 
aby pisali o raju na zachodzie, 
mimo, że sami prowadzą codzien­
ną, ciężką walkę o byt.

Niefortunny złodziej
w beczce z piwem

30-letnl James Devitt włamał 
się wczoraj w Chicago do skle­
pu monopolowego, aby zaspokoić 
swoje „pragnienie". Po wypiciu 
większej ilości whisky Devitt u- 
silowal wydostać się ze sklepu. 
W tym celu ustawił pod dziurą. 
Którą zrobił w dachu kilka be­
czek z piwem. Jedna na drugiej. 
Ti- ymając w obu rękach butelki 
z winem wlazł na beczki. W pew 
nej chwili stracił równowagę 1 
wpadł do Jednej z beczek. Na Je­
go krzyk zjawił się policjant, 
który uratował Devttta przed u- 
tonlęcicm w beczce z piwem.

Agencja Reutera podaje z Mel­
bourne, że w stanie Victoria, set­
ki ludzi oglądały ostatnie! nocy 
dwa „latające talerze" — olbrzy­
mie, czerwone kule z długim o- 
gnlstym ogonem.

Czerwone kule przeleciały 
przez niebo I znikły z błyska­
wiczną szybkością. Obserwatorium 
astronomiczne podało do wiado­
mości, że „latające talerze" były 
po prostu wybuchającymi mete­
orami.

Nadzwyczajne 
posiedzenie Komisji 
spr. Zagr.
Kongresu USA

NOWY JORK. Sekretarz stanu 
J. Dulles zwołał nadzwyczajne po 
siedzenie komisji spraw zagra­
nicznych senatu 1 komisji spraw 
zagranicznych izby reprezentan­
tów, aby złożyć Im sprawozda­
nie z wyników rozmów premiera 
Australii Menzlesa oraz przedsta 
wiclell Szwecji. Iranu, Etiopii 1 
USA z prezydentem Naaserem. 
w sprawie Kanału Suesklego.

Przerzucenie na 
Cypr wojsk francus 
kich, wywołało o- 
burzenle w krajach 
arabskich. M. in. 
przywódca opozycji 
w parlamencie Ira­
ku — Es Samarl 
stwierdził, że „ope­
rację wojsk francus 
ko • angielskich na

Cyprze są dowo­
dem, Iż poglądy 
XIX wieku w nie­
których krajach są 
Jeszcze dziś żywot­
ne“.

Metody ujarzmia­
nia 1 wyzysku kra 
jów zależnych I ko 
lonlalnych przez An 
filię 1 Francję — są

parcie innych państw - człon 
kcw NATO w razie ewentual 
nej zbrojnej interwencji w Su­
ezie.

Dzienni^ porusza ponadto 
sprawę kryzysu w łonie bloku 
północno-atlantyckiego stwier 
dzając, że kryzys ten będzie 
się pogłębiał w najbliższych 
miesiącach. Zdaniem dziennika, 
blok północno-atlantycki odczu 
wa już skutki wycofania z E- 
uropy głównych sil zbrojnych 
NATO: część wojsk francuskich 
przerzucono do' Algeru, dwie 
dywizje brytyjskie opuściły 
Niemcy zach. przenosząc się 
na Środkowy Wschód, i Lon­
dyn nie ukrywa, iż pozostaną 
one fam przez pewien czas, 
nawet jeśli sprawa Suezu zo­
stanie rozwiązana drogą pokojo 
wą. Sprawa utrzymania „mocy 
obronnej" wojsk bloku północ­
no-atlantyckiego w'ysnwa się 
więc na plan pierwszy — pi­
sze dziennik — i Jedynym roz 
wiązaniem mogłoby być zwięlt 
szenie zachodnio-niemieckich 
kontyngentów wojskowych, do 
czego dąży zresztą zarówno 
Bonn jak i Waszyngton.

II dzień obrad Sejmu PRL
(Dokończenie ze str. 1) 

nła poleceń aparatu wykonaw 
czego wyższego szczebla, ad­
ministrując — a nie gospoda­
rząc swoim terenem. Wysu­
wa on postulat szerszego udzia 
łu w pracach komisji rolnych 
przedstawicieli wszystkich śro­
dowisk chłopskich, a więc chło 
pów gospodarujących indywi­
dualnie, spółdzielców i robot­
ników z PGR. Decyzje komir 
sji rolnych wydawane przy 
współudziale chłopów będą le­
piej wykonywane — stwierdza 
mówca — bo to będą ich wła 
sne decyzje“.

Poseł Antoni BIgus mówi o 
zlej pracy aparatu handlu, 
szczególnie w dzi ’dżinie dy­
strybucji ryb. Fakt, iż co­
rocznie marnuje się wiele ty­
sięcy ton ryb, znajduje — 
zdaniem mówcy — źródło m. 
in. w tym, iż przedsiębiorstwa 
hurtu rybnego mają sztywne 
rozdzielniki, które nie zawsze 
można zrealizować 1 w rezul­
tacie ryby psują się w magazy 
nach lub przerabiane są na 
mączkę rybną. Należy więc 
dać większą samodzielność wo 
iewódzkim przedsiębiorstwom 
hurtu rybnego, ustalać „ceny 
dnia“ na ryby, a nie jak do­
tychczas — ceny sztywne, bez 
względu na porę roku.

Pos. Eugeniusz Makowski 
porusza problem uprawnień 
powiatowych rad narodowych. 
Sugeruje on, by rady te otrzy 
mały większe uprawnienia w 
dziedzinie osadnictwa, pomo­
cy kredytowej dla spółdzielni 
produkcyjnych, umarzania za­
ległości podatkowych i przy­
działu materiałów budowla­
nych dla wsi. Mówca wskazu­
je dalej na szkedy, jakie przy 
nosi zbytnia centralizacja za­
rządzania gospodarką. W wy­
niku takiego zarządzania np. 
w Puszczy Białowieskiej pro­
wadzi się, nieuzasadniony go­
spodarczo — zdaniem mówcy 
— wyrąb poważnych obszarów 
dębiny, po to, by wykonać 
plan. Wycięte drewno niszcze­
je, a miejscowe tartaki nie 
przecierają go, ponieważ spe­
cjalizują sie w cięciu innych 
gatunków. Mówca dodaje przy 
tym, że wojewódzki zarząd lą 
sów zatrudnia więcej pracow­
ników administracyjnych niż 
stałych robotników.

Jednakowe. Stąd ta 
ka wzruszająca „Je 
dność działania".

.Z tym, że działa­
jąc „żywotnymi“ 
metodami XIX wie­
ku — nic Już w na 
szym XX wieku ani 
angielscy koloniza­
torzy. ani francus­
cy nic nie wskóra, 
ją. U.

B. SS-owcy 
będą przyjmowani 
do Bundeswehry

BONN. B. członkowie wojsk 
SS w stopniu oficera aż do ran 
gi podpułkownika włącznie bę 
dą mogli wstępować do nowej 
armii zachodnio-niemieckiej 
(Bundeswehry), jeśli nie zosta 
li skazani za zbrodnie wojen 
ne lub zbrodnie przeciw łudź 
kości.

Decyzja ta została powzięta 
przez specjalną komisję parla­
mentarną powołaną do badania 
personaliów przyszłych ofice 
rów.

Dotychczas członkowie wofsk 
SS bvli przyjmowani do Bun­
deswehry tylko w stopniu sze­
regowych.

Pos. Makowski, który re­
prezentuje woj. białostockie, 
y/skazuje też na konieczność 
aktywizacji gospodarczej pow. 
Gołdap, postulując wybudo­
wanie nowej linii kolejowej 
Żydkiejny—Gołdap.

Pos. Stanisław Cieślak po­
święca swe przemówienie za­
gadnieniom walki z przeros­
tami administracyjnymi 1 biu­
rokracją, decentralizacji na­
szego życia gospodarczego i 
społecznego oraz szerokiego u- 
samodzielniania terenowych 
organów władzy ludowej.

Mówca gorąco postuluje, aby 
ograniczanie i usprawnianie 
administracji odbywało się je­
dnocześnie np. w minister­
stwie i powiatowej radzie na­
rodowej. w PKPG i gromadz­
kiej radzie narodowej. Zda­
niem pos. Cieślaka, tylko wte 
dy będzierpy mogli nie zatra­
cać społecznych i politycznych 
intencji tego procesu: uspraw­
nienia 1 polepszenia działalno­
ści całej naszej gospodarki na 
rodowej.

Mówca porusza w związku 
z tym sprawę, która — jego zda 
niem — niedostatecznie zosta 
ła naświetlona w przemówie­
niu premiera — kwestię źró­
dła przerostów administracyj­
nych i pochodzącego stąd nie­
dowładu w pracy wielu ogniw 
naszego aparatu zarządzania. 
Jednym z tych źródeł jest — 
twierdzi on — nienależyte, jak 
dotychczas, opieranie się na 
inicjatywie społeczeństwa, na 
organizacjach społecznych i go 
spodarczych niższych szczebli, 
które zdolne są już do przeję­
cia części uprawnień Instytu­
cji centralnych. Walcząc z 
przerostami biurokratyzmu, na 
leży śmiało wychodzić naprze­
ciw inicjatywie soołeczeństwa 
— mówi pos. Cieślak.

Ostrzega on dalej przed skut 
kami dających się zauważyć 
w procesie decentralizacji ten­
dencji przekazywania kompe­
tencji i uprawnień terenowym 
ogniwom władzy — w sposób 
jednolity; Pos. Cieślak jest za 
bardziej zróżnicowanym podej 
ściem do tych zagadnień. U- 
waża on, że inne np. uprawnie 
nia można przekazać powiato­
wym i gromadzkim radom na­
rodowym w woj. rzeszowskim 
czy krakowskim, inne zaś na 
Śląsku. Dyktuje to choćby 
specyfika terenu, warunkuje 
to stopień zaktywizowania spo 
łecznego danego ośrodka kra­
ju.

W pierwszym dniu cbrad 
do przerwy obiadowej przema­
wiali między innymi posło­
wie: Franciszek Sawczyk, 
Piotr Pacosz, Czesław Wy- 
cech.

Sprawozdanie z przebiegu 
popołudniowych obrad IX Se­
sji Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej zamieścimy 
w następnym numerze.

(Dokończenie ze str. 1)

zbóż robotnicy i pracow 
nicy umysłowi słup­
skich zakładów pracy. 
M. in. robotnicy ze Słup 
skich Zakładów Sprzętu 
Okrętowego pracowali 
w PGR Motarzyno, a 
12-osobowa grupa pra­
cowników Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych 
pomagała rolnikom w 
Skarszowle przez 20 
dni. Również wiele in­
nych zakładów pospie­
szyło z pomocą w go­
rących żniwnych dniach.

(pd)

Ze wsi
koszalińskiej

Przodujące 
POM-y—

JAK nas informuje WZ POM, 
państwowe ośrodki maszy­
nowe w Rymaniu i Miero- 

slawcu jako pierwsze w woje­
wództwie wykonamy w pełni u- 
mowy na prace żniwne w spół­
dzielniach produkcyjnych. POM 
Rymań miał zawarte umowy z 
32 spółdzielniami, Mieroslawiec 
- z 26.

5 pytania
do POM Tychowo

skierował za pośrednictwem 
„Głosu” nasz czytelnik Stani-< 
sław Januszczak. POM Tycho­
wo ma zamiar zameldować — 
pisze on w liście — o zakoń­
czeniu akcji żniwnej, a dlacze­
go w RZS Dzięciolowo nie sko­
szono jeszcze 14 ha owsa i 5 ha 
pszenicy? Spółdzielcy nie wie­
dzą. co robić — pisze czytelnik 
— czekać na POM. czy kosić 
kosami. Dlaczego w Tyczewie 
nie skoszono Jeszcze 5 ha ow­
sa? Dlaczego w RZS Kowalki 
od 8 dni stoi nieremontowana 
wyrywaczka do lnu? Len już się 
sypie, a spółdzielcy na próżno 
czekają na mechanika.

Chłopi nie wiedzą

W POWIATACH Miastko, 
Bytów. Sławno I Słupsk 

bardzo słabo przebiega kon­
traktacja nadwyżek zbożowych, 
nonieważ aparat GS. PZGS i 
PZZ nie informuje chłopów o 
tym, te nadwyżki można kon-l 
traktować i w zamian za dosta­
wy kontraktowane po cenach 
wolnorynkowych nabywać at­
rakcyjne towary. W punktach 
skupu w Kolnie (pow. Wałcz) 
oraz w Rydzewie (pow. Draw­
sko) stwierdzono również, te 
chłopów nie informuje się o no­
wych warunkach zbytu nadwyj 
żek płodów rolnych.

Skup przebiega 
najlepiej

w powiatach Białogard, Draw­
sko i Świdwin. PZGS-y tamtej­
sze przekroczyły poważnie mie­
sięczne plany skupu zboża, wy­
suwając się — jak wynika z 
danych WZGS — na czoło w 
naszym województwie. Najsła­
biej zaś przebiega skup zboża 
w pow. Sławno, Słupsk, Kosza­
lin i Człuchów. W ubiegłym 
miesiącu skupiono w tych po­
wiatach 4 do 5 razy mniej zbo­
ża niż w powiatach przodują­
cych.

Sieją już żyto
UJ GOSPODARSTWACH roi 

nych zespołów PGR Zje­
dnoczenia Koszalin załogi przy­
stąpiły już do siewu żyta. W 
zespole Myślino (pow. Koło­
brzeg) zasiano już 50 ha, Swie- 
lino (pow. Koszalin) — 65 ha 
oraz w zespole Rokossowo (po­
wiat Świdwin) — 55 ha.

Telefonem
ze zjednoczenia

Gospodarstwa rolne zje- 
dnoczenia PGR Koszalin 
wykonały już w 100 proc, siewy 

rzepaku, jęczmienia oraz wyki 
na ziarno. Również w 100 proc, 
sprzątnięto z pól żyta. Pszenicy 
natomiast jest na polach gospo­
darstw jeszcze około 30 proc. 
Dotychczas PGR-y zjednoczenia 
odstawiły do PZZ 4500 ton zlar 
na, co stanowi 65 proc, planu 
rocznego,

Szpilką

Historii nie da się cofnąć

Książka 
premiera Hehru 
w języku chińskim

PEKIN. Ukazała się tu zna­
na ’’siążka premiera Indii J. 
Nehru „Odkrycie Indii".

W przedmowie napisanej spe 
cjalnie dla wydania chińskiego, 
premier Nehru podkreśla, że 
u podstaw przyjaźni między 
Chińską Republiką Ludową a 
Indiami leży pięć zasad pokojo 
wego współistnienia. Mam na­
dzieję — pisze Nehru — że 
moja książka umożliwi narodo 
wi chińskiemu poznanie 
i zrozumienie Indii. Na 
ród Indii pragnie dalszego 
utrwalenia przyjaźni między o- 
bu krajami.

»l'Humanité«
o Suezie

W organie FPK „Humanité“ 
czytamy m. In.: „Wola prowadzę 
nla rokowań ożywiająca Egipt 
kontrastuje z poczynaniami mili­
tarnymi rządów francuskiego 1 
brytyjskiego. Co zaS do rządu 
amerykańskiego, to zdaje się on 
być coraz mniej skłonny do po­
pierania bez zastrzeżeń polityki 
Londynu I Paryża. Opór, z Ja­
kim spotykają się zwolennicy 
skrajnych rozwiązań, dowodz.l, że 
można doprowadzić do pokojo­
wego uregulowania problemu su­
esklego.



Przemówienie prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza 
dotyczące prac Rządu w dziedzinie aktualnych zagadnień gospodarki narodowej 

wygłoszone na posiedzeniu Sejmu w dniu 5 września 1956 r.
Wysoki Sejmief Przemówienie 

moje na obecnej sesji ma na 
celu poinformowanie wysokiej 
Izby o zasadniczych kierun­
kach prac rządu w chwili, obec­
nej, o tym, co zostało dokona­
ne w okresie dzielącym nas od 
poprzedniej sesji, jak również 
o zadaniach i planach na okres 
najbliższy.

Od rządęwego expose, zwią­
zanego z przedstawieniem Sej­
mowi budżetu, minęły z górą 
cztery miesiące, miesiące brze­
mienne w wydarzenia nacecho­
wane niezwykłym spotęgowa­
niem tętna życia politycznego. 
Na tle tego rozwoju naszego 
życia wewnętrznego wydaje się 
być rzeczą słuszną częstsze i 
bardziej niż dotąd wyczerpują­
ce informowanie Sejmu o dzia­
łalności i pracach rządu. Stąd 
słuszna niewątpliwie inicjatywa 
tej sesji, która przecież nie jest 
związana z żadnym — jakby 
określić — kalendarzowym o- 
bowiązkiem Sejmu, jak budżet 
czy plan wieloletni.

Wzrost roli i autorytetu Sej­
mu stanowi jeden z bardzo 
istotnych czynników procesu de­
mokratyzacji. Poprzednia sesja 
Sejmu, jak również prace ko­
misji sejmowych w okresie mię­
dzy sesjami wskazują dobitnie, 
że nasz ludowy parlamentaryzm 
kształtuje się w sposób samo­
dzielny i kształtuje w sposób 
twórczy swoje formy działania, 
odnajduje właściwe drogi i me­
tody spełniania tych funkcji, 
które przypadają mu w udziale 
w ramach konstytucji. Jest to 
tym istotniejsze, że jako naj­
wyższy organ władzy państwo­
wej w Polsce, Sejm znajduje 
się w centrum uwagi społe­
czeństwa, jego prace i debaty 
są dla najszerszych kót opinii 
publicznej jednym z mierników,

Potrzeba opracowania nowej 
procedury zatwierdzania 

dekretów przez Sejm
Rząd zgodnie z poczyniony­

mi już przyrzeczeniami dąży do 
ograniczenia praktyki dekreto­
wej, czego dowodem jest cho­
ciażby zmniejszona liczba de­
kretów, jakkolwiek zmniejszo­
na jeszcze na pewno niedosta­
tecznie. Rząd zmierza również 
do tego, by projekty ustaw by­
ły przygotowywane w takim 
czasie, by Sejm miał wszelkie 
możliwości swobodnego usto­
sunkowania się do nich. I w tej 
dziedzinie zdarzają się jeszcze 
trudności. Jeżeli chodzi o de­
krety, to wydaje się rzeczą słu­
szną opracowanie nowel proce­
dury zatwierdzania dekretów 
przez Sejm. Przy dotychczas o- 
bowiązującej procedurze Sejm 
może jedynie zatwierdzić de­
kret, albo go odrzucić. Tymcza­
sem chodzi nieraz o poprawki, 
poprawki częściowe, nie zasad­
nicze, których obecnie się nie 
wprowadza, żeby nie odrzucać 
całości.

Wydaje się, że Inicjatywa ko­
misji sejmowej, która zapropo­
nowała zmianę istniejącej w tej 
dziedzinie procedury, wydaje się 
ze wszech miar słuszną.

Przy okazji pragną poru­
szyć sprawę interpelacji po­
selskich. Rząd przywiązuje 
wielką wagę do szybkiej i 
wyczerpującej odpowiedzi na 
interpelację.

jm.Wiem, że istnieją jeszcze 
na ten temat słuszne 1 uzasa 
(dnione skargi, jeżeli chodzi 
o terminowość odpowiedzi. Wy 
dane zostały odpowiednie za 
rządzenia, żeby te wypadki 
zwłoki nie powtarzały się. 
Przywiązując tak wielką wa-

Jak wpływają uchwały VII Plenum 
KC PZPR na kierunek prac rządu

Nie zamierzam się wdawać 
tutaj w omawianie uchwał 
VII Plenum KC PZPR. Pra­
gnę jedynie mówić o tym jak 
wpływają one na kierunek 
pracy rządu, jakie są jyż e- 
fekty, jakie będą nasze wy­
siłki zmierzające do tego, aby 
uchwały te przyoblekały się 
jak najszybciej, jak najpełniej 
w realny kształt.

Jestem najgłębiej przekona 
ny, że ten sam cel przyświe­
ca Sejmowi. Uchwały VII Ple 
num wyrosły z ducha no­
wych czasów, do których bra 

są sprawdzianami postępu de­
mokratyzacji. Jego prace i de­
baty powinny być dla wszyst­
kich innych organów władzy 
państwowej drogowskazem o- 
rientującym, jak i którędy win­
niśmy sami zdążać ku najpełniej­
szej ludowej demokracji. Pragnę 
też podkreślić, że rząd jest zdecy­
dowany zrobić wszystko, by u- 
latwić Sejmowi spełnianie jego 
obowiązku, by przełamać wszel­
kie opory, jakie na jego drodze 
stwarzać jeszcze może konser­
watyzm i wyrastające ze złych 
nałogów przeszłości opory.

Jestem przekonany, że w mia 
rę dalszych postępów demokra­
tyzacji, w miarę ustalania się 
i formowania nowych zwycza­
jów naszego młodego ludowego 
parlamentaryzmu, wytwarzać 
się będą coraz nowsze, lepsze, 
najbardziej rozmaite formy, me­
tody wzajemnej harmonijnej 
współpracy między Sejmem a 
rządem. Zdajemy sobie sprawę, 
że prawidłowe spełnianie przez 
Sejm Jego funkcji ustawodaw­
czych i kontrolnych, stwarza 
właściwe warunki dla sprawnej 
i dobrej pracy rządu i wszyst­
kich innych organów władzy lu­
dowej.

Tu w Sejmie niewątpliwie po­
winien znajdować się główny 
warsztat pracy ustawodawczej, 
a od właściwego ustawodaw­
stwa zależy w poważnym stop­
niu funkcjonowanie całej ma­
chiny państwowej, co nie zaw­
sze docenialiśmy w przeszłości. 
Z tym większą z naszej strony 
aprobatą spotyka się obecnie o- 
gromne ożywienie prac i wzrost 
inicjatywy posłów, komisji sej­
mowych w pracach ustawodaw­
czych, coraz bardziej wnikliwe 
i krytyczne spojrzenie Sejmu i 
komisji na projekty ustaw.

gę do właściwego ukształto­
wania roli Sejmu zgodnie z 
konstytucją, rząd postępuje 
zgodnie z przyjętą polityczną 
linią obecnego okresu, pogłę­
biania ludowej demokracji. 
Weszliśmy na tę drogę już 
dość dawno i pragniemy kro 
czyć nią konsekwentnie, nie 
zbaczając z niej. Utwierdze­
niem nas na tej drodze były 
uchwały VII Plenum KC 
PZPR. Wielodniowe obrady 
tego Plenum, wokół których 
skupiła się napięta uwaga ca 
łego społeczeństwa, uwleńczo 
ne zostały jednomyślnym po­
wzięciem dwóch zasadniczych 
uchwał. Zespolenie w tych 
uchwałach dwóch nieodłącz­
nie ze sobą związanych, 
przedstawionych obecnie ogól­
nonarodowych zadań, sto­
pniowego, ale realnie odczu­
walnego podnoszenia pozio­
mu życia ludzi pracy oraz lu 
dowej demokratyzacji życia 
stołecznego w Polsce — to 
zadania, które odpowiadają 
najgorętszym dążeniom olbrzy 
miej większości narodu. U- 
chwały te wskazujące kierun 
ki 1 metody urzeczywistnia­
nia tych dążeń i zadań przy­
jęte zostały z powszechną a- 
probatą i mogą być uważane 
z całą pewnością za wyraz 
woli ludu. Dlatego będą one 
1 są podstawą działania rzą­
du. Możliwie szybka, spręży­
sta, skuteczna realizacja tych 
uchwał, decydująca o naszych 
postępach we wszystkich dzie 
dżinach życia, jest główną tro 
ską rządu.

mę dziejową otworzył XX 
Zjazd KPZR, a kształtowały 
się w ogniu tej wielkiej de­
baty narodowej, której wido­
wnią był nasz kraj przez o- 
statnie miesiące, kształtowa­
ły się w ogniu doświadczeń 
całego 12-lecia i doświad­
czeń ostatnich miesięcy.

Jest to znak naszych cza­
sów, że tak się właśnie wy­
kuwa teraz myśl polityczną 
w naszym kraju, że jest ona 
wykwitem kolektywu, wysił­
ku milionów ludzi dobrej wo 
li, littriotów. którzy, w 

wielkiej debacie zabierali 
głos, że nić ma w sobie nic 
z podanego do wierzenia obja 
wienia. Były w tej debacie 
głosy słuszne i niesłuszne, 
mądre, były fałszywe, były 
głosy bezcenne, ale zdarzały 
się 1 bezwartościowe. Były 
głosy przeniknięte najgłębszą 
troską o polską rację stanu 
i o zwycięstwo socjalizmu, 
zdarzały się również głosy 
Obce nam, a nawet wręcz 
wrogie. Tak zresztą musi być. 
Prawda 1 słuszność wykuwa 
ją się w ścieraniu poglądów 
słusznych i niesłusznych, na­
szych i obcych.

Rolą partii 1 jej kierownicze 
go ciała — Komitetu Central­
nego, było torowanie drogi 1 
zapewnienie zwycięstwa poglą 
dom słusznym i uogólnianie ich 
1 przekuwanie w program dzia­
łania partii i mas. Uchwały 
VII Plenum to właśnie zgod­
ne z takim działaniem partii 
podsumowanie tej wielkiej de 
baty na jej określonym etapie. 
Odsianie wielkich wartości 
twórczych wyrażonych w dy­
skusji narodowej od złych, 
fałszywych, błędnych, szkodli­
wych. czy wrogich poglądów. 
Wybranie tego, co nas prowa­
dzi szybciej, lepiej, skuteczniej 
ku socjalizmowi, dobrobytowi 
mas i umocnieniu naszej ojczyz 
ny, a bezwzględne odrzucenie 
1 krytyka tego, co jest zapo­
rą na naszej drodze, co ścią­
gałoby kraj na manowce i śli­
skie ścieżki. Uchwały są więc 
wspólnym dziełem twórczej 
myśli całej partii 1 całego na­
rodu. Tak realizuje się w 
praktyce kierownicza rola kla­
sy robotniczej 1 jej awangar­
dy — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

VII Plenum dokonało 
wszakże jeszcze jednego waż­
nego dzieła. Nie jest tajemni­
cą i nie próbowaliśmy tego na 
Plenum ukrywać, że pomię­
dzy partię a poszczególne śro­
dowiska wkradła sie nuta roz- 
dżwięku 1 nieufności. Nuta, 
która pozostawiona samej so­
bie mogłaby w dalszej konse­
kwencji zazgrzytać groźnym 
fałszem 1 zakłócić jedność na-

Inicjaływa załóg przedsiębiorstw 
inżynierów, techników, racjonali­
zatorów — warunkiem pomyślnej 

realizacji nowego programu
Rzecz w tym, by nadchodzą 

cy okres był poświęcony wy­
równywaniu dysproporcji 1 
naprawie błędów. Plan pię­
cioletni opracowany został 
właśnie z myślą o usunięciu 
ujemnych zjawisk w naszej 
gospodarce. Nie oznacza to 
oczywiście, że potrafimy do­
konać cudu. Kwiaty paproci 
zakwitają tylko w baśniach o 
świętojańskiej nocy. W życiu 
wszystko osiąga się twardą 
pracą i ciężkim trudem. Ma­
my jednak wszelkie dane po 
temu, by ten trud 1 wysiłek 
był teraz lepiej zaplanowany 
1 pokierowany. Wypracowu­
jąc pla; pięcioletni, braliśmy 
za punkt wyjścia najistotniej 
szą w tej chwili sprawę pod­
niesienia stopy życiowej ras 
pracujących. Do tego przysto 
sowaliśmy pozostaje wskaźni­
ki planu. Jak wiadomo, ta 
podwyżka stopy życiowej wy­
raża się zaplanowanym wskaź 
niklem 30 proc, wzrostu śred 
niej realnej płacy 1 średnich 
dochodów na głowę ludności 
chłopskiej. Czy to jest dużo? 
Jeżeli chodzi o wysiłek go­
spodarki narodowej, to jest 
dużo. Jeżeli Jednak chodzi o 
potrzeby ludzi pracy, to rzecz 
jasna 30 proc, wzrost zarob­
ków Jest przy obecnym pozio­
mie płac mały.

Oczywiście, jak dla kogo. 
Gdybyśmy ten 30 proc, 
wzrost rozdzielili równornier 
nie, to byłby to poważny 
wzrost dla dobrze zarabiają­
cych 1 bardzo mały dla mniej 
zarabiających. Dlatego chce­
my przede wszystkim w no­
wych planach regulacji płac 
uwzględnić kategorie ludzi 
mniej zarabiających.

Oczywiście wolellbyimy na 
pewno wzrost nie o 30 proc., 
a 50 proc. 1 więcej.

Dlatego tak bardzo Uczymy 

rodu w walce o pokój 1 socja 
lizin. Wychwyciliśmy tę nu­
tę może nie dość wcześnie, nie 
mniej wychwyciliśmy ją. I par 
tła uznała za swe najważniej­
sze i najpilniejsze za lanie u- 
sunąć wszelki rozdżwięk, wszel 
ką szczelinę nieufności, laka 
zakradła się w stosunki z n e- 
któryml środowiskami ludzi 
pracy. Mówiliśmy na VII Ple­
num, jak istotne dla naszej 
władzy jest przywrócenie peł­
nego, nie zakłóconego niczym 
zaufania między społeczeń­
stwem a władzą ludową. Do­
niosła jest sprawa reeduka­
cji całego eparafu administra 
cyjnego 1 gospodarczego, aby 
uświadomił sobie w pełni, że 
jest on na usługach obywate­
la, nía zaś na odwrót Wła­
ściwe ustosunkowanie się or­
ganów władzy ludowej do spo 
łeczeństwa jert kamieniem wę 
ghlnym ludowej demokracji. 
Wszystkie organa tej władzy 
muszą sobie w pełni uświada­
miać, że są mandatariuszaml 
społeczeństwa, powołanymi do 
służby narodowi, podporząd­
kowanymi kontroli społecznej. 
W tym duchu pragniemy’ wy­
chowywać cały aoarat wła­
dzy ludowej, każdego funkcjo 
nariosza, każdego urzędnika 
od najwyższego do najniższe­
go. W fym duchu musi pójść 
dzieło wychowania mas, aby 
coraz lepiej umiały korzys+ać 
i słusznie politycznie korzy­
stać ze swych praw, aby tym 
bardziej świadomie wykony­
wały swe obowiązki wobec 
spo’eczeństwa, to znaczy wo­
bec sieb’e samych.

Nie są to rzeczy proste ani 
łatwe, zwłaszcza na tle sta­
rych nawyków i narowów w 
aparacie państwowym. Jed­
nakże VII Plenum wytyczyło 
takie właśnie zadanie całej 
partii i takie zleciło zadanie 
rządowi 1 podległym mu orga­
nom. Rząd i cały aparat pań­
stwowy musi dokonać maksy 
malnego wysiłku, abv to zada­
nie zrealizować. Taki jest 
przecież ogólny wniosek z wiel 
klej decitv narodówej. Taki 
jest pogląd Sejmu, wyrażony 
na Plenum 1 w .corn's]ach.

na inicjatywę załóg przedsię­
biorstw, Inżynierów, techników 
1 racjonalizatorów, uczonych, 
na Inicjatywę najszerszych 
mas — dla których głównym 
zadaniem Jest stworzyć po­
myślne warunki realizacji 1 
przekraczania planów. Ale 
Kłamalibyśmy gdybyśmy obie 
rywali więcej nie widząc po­
krycia takiego wzrostu zarób 
kćw w odpowiednim wzroście 
masy towarowej. Czyli nie 
możemy więcej zaplanować, 
ale to nie znaczy, że nie moż 
na więcej wypracować. Na ra 
zle Jest to tyle, na Ile nas 
stać bez ześlizgiwania się nie 
których na kuszącą, ale ka­
tastrofalną drogę pozornych 
podwyżek zarobków, które" o- 
znaczałyby po prostu inflację. 
Nie ma sensu Jednych dyspro 
porcji zastępować innymi, 
jeszcze groźniejszymi. Zgod­
nie z zapowiedzią partii i rzą 
du — w ramach realizacji 
założeń planu 5-letniego w 
zakresie systematycznego pod 
noszenia poziomu życiowego 
mas pracujących — do dnia 
1 września br. podwyższono 
place 3 259 tys. pracowników 
fizycznych i umysłowych.

Fundusz płac tej części ro­
botników 1 pracowników o- 
bjętych regulacją plac został 
w skali rocznej powiększony 
o 7 175 min zł. Trzeba pa­
miętać, że jest to najwięk­
sza suma na poprawę stopy 
życiowej, użyta na wzrost za­
robków w Jednym roku — w 
całym naszym dwunastoleclu.

Czy jest ona wystarczają­
ca? Na pewno nie. Jest jed­
nak najwyższa na jaką mo­
gliśmy sobie pozwolić. Suma 
ta została zresztą zwiększona 
w międzyczasie, dzięki przy­
rostowi masy towarowej, dzlę 
ki zwiększonemu pokryciu ma 
są towarowa tych podwyżek.

Jakie są kierunki dotych 
czas przeprowadzonej podwyż 
ki płac?

W przemyśle podniesiono pla 
ce 1391 tys. zatrudnionych 
przy wzroście funduszu plac 
w skali rocznej o t793,5 min 
zł.
W rolnictwie 1 leśnictwie — 

250 tysiącom zatrudnionych 
podniesiono fundusz plac o 
547,7 min zł w skali rocznej. 
W kolejnictwie, transporcie, 
łączności I żegludze — 301,4 
tys. robotników I pracowni 
ków otrzymało wzrost fundu­
szu plac o 561 min zł w skali 
rocznej.
Pracownicy oświaty I nauk! 

— 329 tysięcy osób otrzymało 
podwyżki plac na łączną su­
mę 910,6 min zł w skali rocz­
nej.
W gospodarce komonalnel. w 
geolog! 1 wśród części pracow 
nlków budownictwa — łącznie 
230 tys. zatrudnionych w tych 
działach gospodarki narodo,- 
wej — podniesiono fundusz 
plac o 233 min zł w skali 
rocznej.
W handlu I skupie — 331 tys. 

pracowników otrzymało wzrost 
funduszu plac o 480 min zł 
w skali rocznej.
W służbie zdrowia, w admi­
nistracji centralnel I tereno­
wej I w Innych drobniejszych 
pozycjach dla ok. 450 tys. pra 
cownlków wzrosły place o 
715,8 min zł w skali rocznej. 
W działach gosnodarkl naro­
dowej — nie objętych w 1vm 
roku regulacja 1 podwyżk’ 
plac — podniesiono płace naj- 
niże) zarabiającym dc 500 zł 
miesięcznie. Kosztuje to 200 
min zł w skal! rocznej, 
tło wymienionych podwyżek 

plac dochodzi poważna pozy­
cja 766 min zł, którą rząd 
przeznaczył na podniesienie 
emerytur. Podwyżką emery­
tur weszlaby w życie od 1 
lipca br.

Wymienione podwyżki płac 
zostały wprowadzone stopnio­
wo — poszczególnymi resor­
tami — lub działami gospo­
darki narodowej na przestrze 
ni od kwietnia br. — do 1 
września br.

Oczywiście to nie Jest Jesz­
cze taka podwyżka jakiej 
wszyscy życzylibyśmy sobie. 
Tym niemniej wysiłek ze stro 
ny państwa w tym kierunku 
Jest bardzo duży.

Pierwsi otrzymali podwyż­
kę płac w marcu 1 kwietniu 
— górnicy. Koszt podwyżki 
płac w górnictwie wyniósł w 
skali rocznej 1 miliard zło­
tych.

Między Innymi podwyżki 
płac otrzymali w hutnictwie 
I w przemyśle maszynowym 
najniżej zarabiający — ro­
botnicy dniówkowi 1 dnlów- 
kowo-premiowl. Dla robotni­
ków pracujących w akordzie 
— podwyżka płac nastąpi nie 
co później.

Podniesiono płace dla częś­
ci robotników w resorcie 
energetyki.

W resorcie chemii — po­
prawiono płace w przemyśle 
włókien sztucznych.

Poza tym podniesiono pla­
ce zatrudnionym w resorcie 
rolno - spożywczym, papier­
nicze - drzewnym, w leśnic­
twie, w resorcie przemysłu 
lekkiego — włókniarzom.

W rolnictwie przeszło 150 
tys. robotników otrzymało 
podwyżkę, również poważna 
część kolejarzy, nauczyciele, 
pracownicy nauki, plelęgnlar 
ki.

Łącznie do 1 września br. 
objętych podwyżką plac zo­
stało 3 259 tys. pracowników 
fizycznych 1 umysłowych.

Przeznaczona na ten cel w 
br. suma 7 miliardów zl zo­
stała już przekroczona.

Jakiekolwiek jeszcze podwyż­
ki płac w r. b. i to już w skrom 
nych rozmiarach mogą być je­
szcze przeprowadzone pod wa 
runkiem lepszych wyników go­
spodarczych niż zakładał plan 

Tak np. w bieżącym roku na 
leżałoby podnieść place — w 
przemyśle maszynowym, chemi 

Paląca kwestia mieszkaniowa 
potrzebuje skrupulatnej 

kontroli społecznej
Do najbardziej palących 

spraw naszego życia należy 
kwestia mieszkaniowa. Wybu 
dujemy w planie pięcioletnim 
1 200 000 izb poza budownic­
twem chłopskim. Wiemy je­
dnak, że w porównaniu z 
przyrostem naturalnym licz­
ba ta nie gwarantuje wydat 
nej poprawy ogólnej sytuacji 
mieszkaniowej. Należy je­
dnak poczynić wszelkie mo­
żliwe wysiłki, by nodzial ist

cznym, kierowcom samochodo- 
wym, straży iabrycznej prze-, 
ciwpozarowej i przemysłowej, 
piekarzom, listonoszom. Łącz­
nie przeszło 6UU tysiącom pra­
cowników. t

GlęUono wierzymy, że w tej 
waice o wypracowanie jak naj 
większych srodkow na poprawę 
byiu szerokich mas — górnicy, 
iiutnicy, metalowcy, włóknia­
rze, kolejarze, budowlani, pra­
cownicy przemysłu drzewnego, 
miliony pracowników fizycznych 
i umysłowych — każdy na 
swym terenie pracy przyjdą t 
pomocą partii i rządowi, aże­
by zadania te jak najpomyśl­
niej wykonać.

Po zakończeniu prac nad pla 
nem gospodarczym na 1957 r.- 
zostanie opracowany i podany 
do publicznej wiadomości pro­
gram realizacji podwyżek plac 
dla tych', którzy w tym roku 
podwyżki nie otrzymali.

Coraz częściej wysuwane są' 
propozycje zniesienia podatku 
od wynagrodzeń. ,

Wpływy z tego źródła wyno­
szą przeszło 6 miliardów zl 
rocznie. i

Zniesienie tego podatku ozna 
cza automatyczną podwyżkę 
plac i wzrostu funduszu plac 
o dalszych 6 miliardów z). Jak 
iuż mówiłem, suma przeszło 
7 miliardów przeznaczona na 
podwyżki płac w tym roku —a 
została już rozdysponowana, 
Nie ma gospodarczych moili* 
wości na realizację tego po* 
stulatu. Poza tym automatycz* 
ne zniesienie podatku od upo* 
sążeń — najniżej zarabiającymi 
nie dałoby żadnych al* 
bo prawie żadnych ko* 
rzyścl — natomiast stosunko* 
wo wysoko zarabiający otrzyma 
liby najwyższą podwyżkę płac^ 
Także i z tych względów auto* 
matyczne zniesienie tego podat 
ku byłoby niesłuszne. Nato* 
miast rozważane są projekty 
przesunięcia granicy zarobków 
wolnych od podatku od upo* 
sążeń. Taka zmiana dałaby e* 
fektywną ulgę niżej zarabiają 
cym. ,,

Poza tym opracowuje się pro 
pozycję stopniowego rozszerza 
nia 30 proc, ulgi od podatku 
od wynagrodzeń. |

W b. r. 30 proc, ulgą żarnie* 
rzamy objąć I 600 tys. robot* 
riików zatrudnionych w przemy 
śle i budownictwie — a do koń 
ca 1957 r. — stopniowo prawie 
wszystkich zatrudnionych.

Tegoroczne zamierzenie 
zmniejsza wpływy do budżetu 
o ok. 400 min zł, a o tyle 
wzrosną place objętych tą ul*' 
eą- _ »'

Realizacja całego programu 
ulg do końca 1957 r. zmniejszył 
wpływy do budżetu o 1 800 mlii 
zł — o tyle wzrosną efektyw*‘ 
nie płace netto.

Podwyżki plae należy prze* 
prowadzać w porozumieniu ze 
związkami zawodowymi wnika 
fac w stosunki panujące w za­
kładzie. W ten snosób uniknie 
się wielu błędów i konieczności 
nowej korekty. !

W toku prac rządu są ta* 
kie sprawy jak:
1) rozszerzenie uprawnień korzy 

stania z odzieży ochronnej 1 ro 
ooczej. Koszt tej operacji wy
niesie 150 min z»otych. W 

związku z wysokością nakła­
dów płan ten będąle reallzowa 
ny stopniowo, »

2) zmiana uchwały w sprawie han
kowe.1 kontroli plac. *
Zmiany te pójdą w kierunki! 

złagodzenia rygorów w stosunkuj 
do tych pracowników, którzy nleg 
mała bezpośredniego wpływu na“ 
całość wyników gospodarczych;a 
zakładu. X
3) fundusz zakładowy.

Celem dalszego zwiększenia aa*T 
Interesowania załóg wynikami gdi 
spodarczymt zakładów — opracołf 
wule się nowe zasady 1 wyso-K 
kość funduszu zakładowego jakoi' 
udział w zyskach przedsiębiorstw^

niejącej puli mieszkaniowej 
był jak najsprawiedliwszy. i

Ponadto postanowiliśmy w# 
gospodarować istniejące tu 
rezerwy. Przede wszystkim-, 
dokonujemy kontroli 
wierzchni lokalowej zajęteli 
przez biura 1 urzędy. W tej 
sprawie, jak wiadomo wyda*’ 
ne zostały odpowiednie zarza 
dzenia.

fCiącr dałszv na str. 4)



Przemówienie prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza 
dotyczące prac Rządu w dziedzinie aktualnych zagadnień gospodarki narodowej 

wygłoszone na posiedzeniu Sejmu w dniu 5 września 1956 r.
(dokończenie ze str. 3)

Roszerzając kompetencje rad 
narodowych w zakresie przy­
działu mieszkań staramy się za­
pewnić jak najskrupulatniejszą 
kontrolę społeczną nad tym 
ważnym odcinkiem.

Mówię o tych rzeczach od ra

Przywrócić rzemiosłu warunki 
normalnej egzystencji i rozwoju

Dogmatyzm i nadgorliwość 
doprowadziły w praktyce do 
bardzo poważnego colnięćia się 
tak ważnej w naszym kraju 
dziedziny produkcji, jaką jest 
rzemiosło indywidualne. Jak 
wiadomo, podjęte już zostały 
środki zaradcze, aby przywró­
cić rzemiosłu warunki normal­
nej egzystencji i rozwoju.

Niemniej, jak we wszystkich 
Innych dziedzinach, zarządze­
nia są tylko ramami, w których 
kształtuje się rzeczywistość. Ze 
względu na popełnione w tej 
właśnie dziedzinie szczególnie 
drastyczne błędy w przeszłości, 
warto może zwrócić uwagę na 
konieczność pilnego ze strony 
organów nadrzędnych baczenia, 
aby nasze intencje odnośnie rze 
miosla i drobnej wytwórczości

Aparat dystrybucyjno - handlowy 
pracuje źle-słqd zaopatrzenie 

ludności w artykuły spożywcze 
ł przemysłowe wciąż jeszcze 

jest niepomyślne
Nie będę ukrywał, że zaopa­

trzenie ludności w artykuły spo­
żywcze i przemysłowe kształ­
tuje się wciąż jesącze niepo­
myślnie. Nasz aparat dystry- 
bucyjno-handlowy pracuje źle. 
Dało się to szczególnie wyraź­
nie zaobserwować w ubiegłych 
miesiącach, kiedy pomyślny 
akup żywca stwarzał warunki 
lepszego niż w ubiegłych la­
tach zaopatrzenia rynku, a kie­
dy mimo to występowały wciąż 
braki, rynek był zaopatrywany 
w mięso źle i nieregularnie, ko­
lejki przed sklepami psuły lu­
dziom krew i wytwarzały nie­
potrzebne rozgoryczenie. Chcę 
stwierdzić z całym naciskiem. 
te rząd uważa sytuację na tym 
odcinku za niezadowalającą.

Rzecz prosta, nie wszystko 
zależy i tutaj od subiektywnych 
podstaw. Wiele rzeczy wymaga 
dodatkowych inwestycji i fun­
duszów, które trzeba będzie 
znaleźć. Ale ciężar zagadnienia

Więcej uwagi powinniśmy 
przywiązywać do rozwoju 

inicjatywy chłopskiej
W sprawie zaopatrzenia wsi 

w materiały budowlane, a tak­
że maszyny i sprzęt rolniczy 
zgodnie z wytycznymi VII Ple­
num, przewiduje się na r. 1957 
znaczny, jak na nasze możli­
wości, wzrost dostaw na rynek 
tarcicy do wysokości 950 tys. 
m sześć. (730 tys. m sześć, 
maja wynieść dostawy w roku 
1956) oraz cementu 830 tys. 
ton (570 tys. — w r. 1956). 
Ważną sprawą jest, aby rady 
narodowe czuwały nad zabez­
pieczeniem właściwego udziału 
wsi w tej ogólnej ilości, nie 
dopuszczały do przechwytywa­
nia materiałów budowlanych 
przeznaczonych dla wsi na inne 
cele Jeśli chodzi o planowe 
dostawy cegły na rynek, nie 
zarysowują się obecnie istotne 
możliwości ich wzrostu na rok 
¡957.

Tym większe znaczenie po­
winniśmy przywiązywać do roz­
woju inicjatywy chłopskiej. |ak 
np. do wypalania cegły przy­
gotowanej przez zespoły chłop­
skie w pobliskich cegielniach 
przemysłu terenowego, gdy ta­
kie możliwości ponadplanowe 
istnieją, do rozwoju chłopskich 
zespołów w oparciu o miejsco­
we paliwo i węgiel uzyskiwany 
z kontraktacji, do kierowania 
głównie na wieś poważnej czę­
ści ponadplanowej produkcji ce 
gieł z państwowych przedsię­
biorstw ceramicznych, do roz- 
wołu ponadplanowej produkcji 
mieiscowe) wszelkiego rodzaju

zu na wstępie omawiania pro­
blematyki gospodarczej dlate­
go. że uznaliśmy, iż istnieje 
paląca potrzeba zajęcia się w 
pierwszej kolejności najpilniej­
szymi sprawami bytowymi, jak­
że często zaniedbywanymi w 
przeszłości.

nie zostały znowu spaczone. A- 
parat administracyjny i gospo­
darczy, a zwłaszcza fiskalny, 
muszą nabrać głębokiego prze­
konania. że Istotnie Jest inten­
cją partii I rządu stworzyć po­
myślne warunki rozwoju rze­
miosła i że wszystkie naduży­
cia, krępujące ten rozwój, będą 
tępione. Tu nie chodzi o ma­
newr propagandowy, lecz o o- 
kreśloną politykę gospodarczą 
w stosunku do rzemiosła i drob­
nej wytwórczości.

Chcę podkreślić, że w dalszym 
ciągu będziemy popierać rozwój 
szerokiej sieci istniejących spół­
dzielni pracy.

spoczywa przede wszystkim na 
umiejętności planowania, prze­
widywania, na znajomości i 
prawidłowej analizie rynku, na 
dobrej organizacji i niebiuro- 
kratycznej, lecz handlowo-ela- 
stycznej postawie aparatu han­
dlowego, na właściwym stosun­
ku do konśumenta i jego po­
trzeb. Bardziej niż w jakiejkol­
wiek innej dziedzinie gospodar­
ki miarą sukcesu są tutaj nie 
wskaźniki wykonania planu ob­
rotów — choć i to jest ważne — 
ale przede wszystkim opinia o- 
gółu ludności. Realizujemy tu 
dalsze kroki w kierunku decen­
tralizowania zarządzania han­
dlem, uelastycznienia handlu 
przez ograniczenie nadmiernych 
funkcji pośrednictwa central 
handlowych i zwiększenie ma­
sy towarowej przez rozwój cha­
łupnictwa — rzemiosła bezpo­
średnio powiązanego « han­
dlem.

zastępczych materiałów ścien­
nych.

Przy pracach nad ustaleniem 
planu produkcji przemysłowej 
na 1957 r. rozpatruje się moż­
liwości szybszego wzrostu do­
staw maszyn i sprzętu rolni­
czego dla wsi, niż to było za­
łożone według wytycznych do 
planu pięcioletniego.

Ponadto, gdy mowa o zaopa­
trzeniu wsi — musi być doko­
nany poważny wysiłek dla zwię 
kszenia dostaw we właściwym 
asortymencie artykułów kon- 
sumncvinych — a szczególnie 
artykułów trwalej konsumpcji 
— jak rowery, motocykle, ra­
dioodbiorniki, maszyny do szy­
cia oraz inne tego typu wyro­
by.

Konsekwentnie realizując 
wskazania VJI Plenum w 
sprawie umocnienia sojuszu 
z biednym i średniorolnym 
chłopstwem, będziemy — ró­
wnocześnie realizować ucbwa 
ły VH Plenum w sprawie u- 
sunfęcia błędów I wypaczeń 
w stosunku do gospodarstw 
kułackich, które prowadziły 
do obniżenia ich produkcji i 
likwidacji gospodarstw zdol­
nych do egzystencji.

Polityka ograniczania nie 
oznacza dążenia do likwida­
cji albo też do podrywania 
produkcji gospodarstw kułac 
kich, nie oznacza też pozba­
wienia Ich bodźców do stoso­
wania postępu agrotechnicz-

takich gospodarstw, a zara­
zem godzą w zamożniejsze go 
spodarstwa średniackie. A ta 
kich faktów było niemało. 
Dlatego też w szeregu rejo­
nów, gdzie stwierdzono, że u- 
przednio ustalona progresja 
w dostawach obowiązkowych 
była nadmierna, została ona 
w pewnej mierze złagodzona.

Ze szczególną wnikliwością 
musimy troszczyć się o umo­
cnienie 1 rozwój spółdzielni 
produkcyjnych. Nie ulega wąt­
pliwości, że wymagają przej­
rzenia rozmaite przepisy, a 
także utarte obyczaje ograni 
czające w praktyce samorząd 
ność 1 samodzielność spół­
dzielni produkcyjnych. Stano 
wi to poważny hamulec roz­
woju spółdzielni.

1 wiceprezesów Rady Minist­
rów, ministrom — i dalej w 
dół do centralnych zarządów, 
do przedsiębiorstw.

Dokonano już w tym kierun 
ku szeregu posunięć, a to jest 
dopiero początek. Dalsze kro­
ki są w przygotowaniu.

Zmiany proponowane win 
ny przynieść z jednej strony 
poważne usprawnienia funk­
cjonowania resortów, z dru­
giej zaś strony znaczne oszczę 
dności finansowe. Rzecz jednak 
wymaga rozwagi i planowo­
ści, albowiem nie chcemy 
wywoływać zakłóceń w dzia 
laniu aparatu administracyj­
nego i gospodarczego, a zwla 
szcza chcemy uniknąć nastro 
jów niepokoju wśród pracow 
nlków zatrudnionych w tyr. 
aparacie. Nie cofając się przed 
cięciami personalnymi i re­
dukcją Ilościową zatrudnio­
nych pracowników, będziemy 
zawsze podejmować odnośne 
decyzje mając na uwadze 1 3 
I byt tych pracowników. Tern 
po zmian przystosowane bę­
dzie do stworzenia warun­
ków przekwalifikowania 1 za 
trudnianfa osób odchodzą­
cych z administracji. Zastoso 
wane będą w tym celu środicl 
zapewniające możliwość pue 
kwalifikowania pracowników 
do nowych specjalności i za­
dań. ^ą już na ten temat wy 
dane odpowiednie zarządze­
nia.

narodowych podjęliśmy w lu­
tym 1955 r. Wówczas musie- 
liśmy zwalczać niewiarę cen­
tralnych ogniw w możliwości 
rad narodowych. I dziś jesz­
cze mamy z tym trudności.

W chwili obecnej ciężar prac 
decentralizacyjnych spoczy­
wa głównie na zagadnieniach 
właściwego ustawienia prezy­
diów powiatowych rad narodo 
wych.

W tej sprawie mamy kilka­
set wniosków z terenu, które 
były przesegregowane i prze­
dyskutowane, są pewne decy­
zje rządowe, przygotowuje się 
dalsze dokumehty, które roz­
szerzają poważnie uprawnienia 
rad narodowych, jeżeli cho­
dzi o planowanie, o budżety 
terenowe, o gospodarkę ko­
munalną, o rolnictwo — 1 o- 
czywlścle — o przemysł drob­
ny, rzemiosło, handel.

Trzeba powiedzieć, że nie 
możemy skończyć naszych 
prac na zagadnieniach rozsze­
rzenia uprawnień powiato­
wych rad narodowych. Następ 
ny etap, który zresztą można 
będzie realizować w miarę o- 
krzepnlęcia powiatowych rad 
narodowych i nasycenia ich ty 
mi nowymi uprawnieniami, 
których jeszcze dziś nie posia­
dają, to będzie sprawa roz­
szerzenia uprawnień gromadz­
kich rad narodowych.

Czekają nas tutaj poważne 
zadania i te zadania należą do 
głównych punktów prac rzę­
du i komisji złożonej zresztą 
z przedstawicieli rad narodo­
wych.

Trzeba powiedzieć, że w na­
szym życiu społecznym spoty­
ka się sporo, I to jest rema­
nent Donrzcdniego_ okresu, spo-

ro przejawów łamania prawo 
rządności, szykanowania oby 
wateli, krzywdzenia ich, obja­
wów kumoterstwa, klikowo- 
ści, protekcjonizmu, ordynar­
nych nadużyć, malwersacji, 
przestępstw.

Nie od raiu uda się te uj-mm 
zjawiska usunąć z naszego tycia. 
Nie dokona tego też ani wyłącz­
nie prokuratora, milicja, sądow­
nictwo, ani moralizatorskie kaza­
nia prymitywnej propagandy. Je­
dynym skutecznym środkiem pod 
niesienia moralności publicznej 
jest szeroka jawnoić tycia pu­
blicznego, swoboda krytyki w 
słowie I piśmie, możliwość od­
woływania sią obywatela od niż- 
siej instancji do wyższej, skru­
pulatna kontrola organów wła­
dzy przez społeczeństwo, swoboda 
wyboru reprezentantów tej wła­
dzy — krotko mówiąc — praw­
dziwa 1 głęboka demokratyzacja 
Jako nieodłączny składnik budo­
wy socjalizmu.

WYSOKA IZBO! Pragną obec­
nie poinformować obywateli po­
słów o sprawach repatriacji ze 
Związku Radzieckiego. Ostatnio 
odbywały slą rozmowy p-mlędzy 
odpowiednimi resortami polskimi 
1 radzieckimi na temat uspraw­
nienia dalszej repatriacji ze 
Związku Radzieckiego. Nasze po­
stulaty spotkały slą z życzliwym 
przyjęciem 1 poparciem ze stro­
ny radzieckiej. Rząd polski mia­
nował pełnomocnika z grupą lu­
dzi dla współdziałania w tej ak­
cji na terenie Związku Radziec­
kiego. „

Z kolei chclalbym poruszyć 
sprawy naszej prasy. W trakcie 
wielkiej debaty narodowej, która 
toczyła się w naszym kraju, zmie 
nllo się ogromnie oblicze naszej 
prasy 1 całej zresztą propagandy. 
Dyskusja I krytyka prasowa przy 
czyniła się w ogromnym stopniu 
do pchnięcia naprzód demokraty­
zacji naszego kraju. Dyskusja ta 
i krytyka Jest zresztą sama w 
sobie składnikiem demokratyza­
cji 1 bez dobrej prasy, odważ­
nej, mądrej, odpowiedzialnej i 
czulej na wszystkie zjawiska na­
szego życia nie może być w ogó­
le mowy o demokratycznych tor 
mach żyda publicznego.

Mimo niektórych pochopnych 
uogólnień nic nie może przekreł- 
Hć wielkiego wysiłku prasy i pu 
blicystykl polskiej, która w cią­
gu niespełna dwóch lat wyszła z 
fazy martwej, lakierniczej propa­
gandy w fazę żywej, odważnej, 
twórczej krytyki 1 współtworze­
nia mylił politycznej w Polsce. 
Tymczasem pewne kola w admi­
nistracji państwowej i gospodar­
cze] 1 w Innych kręgach nasze­
go życia, pod pretekstem zwal­
czania 1 odpierania błędów po­
pełnionych przez prasę, próbują 
potępiać cała prasę w czambuł. 
To, orzywlśrle, nic da się pogo­
dzić a postulatem jawnożrl życia 
publicznego, Jest w niewątpli­
wym konflikcie z Ideą demokra- 
tyzmu. Co Innego najsurowsza o- 
cena konkretnych hłedów w pra­
sie, a co Innego próba zapewnie­
nia sobie Immunitetu przed kry­
tyka publiczna ze strony rozma­
itych ludzi, którzy boją się śwla 
tła publicznej oceny.

Trudno Jest pominąć milcze­
niem z tej trybuny sprawę, któ­
ra wszystkimi nami wstrząsnęła 
do głębi. Sprawę tragicznych wy 
padków poznańskich. Przeprowa­
dziliśmy gruntowna analizę Ich 
przyczyn I źródeł. Wynik tej ana 
lizy znalazł się w referatach tow. 
Ochaba | moim na VII Plenum 
KC PZPR oraz sv uchwale. U- 
chwała wyclnga wszystkie wntos 
kl na przyszłość. Jeśli chodzi o 
władzę ludową, to powiadamy, ąle 
trzeba lej wszystkie organa wy­
czulić do maksimum na bolączki 
1 dolegliwości ludzi pracy i na­
uczyć reagować natychmiast, szyb 
ko 1 «prnwnle na te wszystkie 
niedomagania, które dadz* ale n- 
sunąć od razu 1 uruchamiać, 
wszystkie dźwignie, by usunąć te, 
których rozwiązanie wcmaga cza­
su. Jeśli chodzi o partię, to wy­
ciągnęła ona właściwe wnioski 
na VII Plenum I bodzie Je wcie­
lać w życie. Jeśli chodzi o robot­
ników Poznania 1 lnnvch miast 
Polski, to płynie dla nich i. tra­
gicznego czwartku czerwcowego 
nauka, że ta metoda nrotestu, 
Jaka obrano w Pornanlu. Jest 
najbardziej niebezpieczna dla nich 
samych 1 dla całej naszej ludo- 
woj ojezyrny. także łatwo w spór 
między robotnikami Poznania a 
władzami resortowml wkradło 
sle elementy wrogie, przestępcze 
1 zbrodnicze.

Śledztwo dotąd Jest Jeszcze w 
toku. Rząd pragnie, by zostało 
w przyśpieszonym tempie ukoń­
czone. Winowajca’ przelewu krwi, 
ci którzy z bronią w ręku wy­
korzystując sytuację targnęli’ się 
na władzę ludową zostaną sta­
wieni przed sadem.

Mogę poinformować Sejm, że 
dotychczasowy przebieg docho­
dzeń poznańskich potwierdza o- 
cenę, Jaką daliśmy na VII Ple­
num KC. Bliższe I dokładniejszo 
dane z końcowej fazy dochodzeń 
ogłoszone zostaną przez organa 
prokuratorskie, gdy tylko stan 
śledztwa na to pozwoli. Mogę za­
pewnić Izbę, że zarówno docho- 
drenlą w sprawie zajść poznań­
skich, Jak 1 sam przewód lądo­
wy aą 1 będą zgodno z najskrn-

j tbruL wsmasawl

praworządności 1 legalizmu. Roz­
prawy będą, rzecz Jasna, jawne. 
Nie mamy w tej sprawie nlo do 
ukrycia. Jednakie pewne kola 
reakcyjno pragną uczynić ze 
sprawy poznańskiej odskocznię 
wrogioj nam propagandy. Stąd 
blorą się wnioski różnych orga­
nizacji obcych o dopuszczenie na 
rozprawy sądowe w Poznaniu ja­
kichś „obserwatorów“. powta- 
riani, nie mamy nie do ukrycia, 
ale nie zamierzamy robić z nor­
malnego procesu sądowego w Pol 
sco żadnego widowiska między­
narodowego, uwłaczającego po­
wadze naszych lądów 1 poddają­
cego w wątpliwość Ich bezstron­
ność i kompetencje.

Nie Chcę się mieszać w cudze 
sprawy, ale nie mogę pojąć, cze­
mu owe, tak filantropijnie na­
strojone organizacje, tak wyczu­
lone na wszelką niesprawiedli­
wość, nie zgłoszą swych obser­
watorów na procesy doraźne na 
Cyprze, albo nie zajrzą do obo­
zów koncentracyjnych w Kenii, 
gdzie podobno według rozmaitych 
relacji nie wszystko dzieje się 
zgodnie z nakazami miłości bliź­
niego.

Jeśli chodzi o nasze poczucie 
praworządności — a jest ono Jak 
wiadomo nader wyczulone od 
czasu III Plenum — sądzę, że 
dostateczną gwarancją Jest Jaw­
ność rozpraw sądowych 1 publice 
na ich kontrola se strony przed­
stawicieli społeczeństwa oraz pra 
•y krajowej 1 zagranicznej.

WYSOKI SEJMIE»

Przebrnięcie przez każdy o- 
kres trudności ułatwia nam 
fakt, że Polska jest mocnym 
ogniwem obozu pokoju i socja­
lizmu. Łączą nas węzły niero­
zerwalnej, trwałej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i kraja­
mi demokracji ludowej. Ten so­
jusz i ta przyjaźń zrodziły się 
z najgłębiej pojętej racji stanu. 
Miesiąc wrzesień przypomina 
rzeczy, które podkreślają dość 
chyba dobitnie sens tej racji 
stanu. Ale łączy nas nie tylko 
sojusz i racja stanu. Łączy nas 
ideowa wspólnota celów, ku któ 
rym wszystkie nasze kraje zdą^ 
żają. Łączy nas sprawa socja* 
lizmu z pierwszym krajem soj 
cjaiizmu na świecie, z ojczyzna' 
Wielkiego Października i z kra­
jami, które są naszymi rówieśJ 
nlkami w obozie socjalizmu — 
z demokracjami ludowymi oraz 
z wielką Republiką Chińską i z 
Koreą Ludową i z demokratycz­
nym Wietnamem. Jeden ^warty 
obóz socjalizmu rozciąga się na 
olbrzymich połaciach Europy i 
Azji, od Laby po Rzekę Czerwo­
ną. Przeszliśmy razem dwana­
ście lat walki i pracy. Nic nas 
nie rozdzieli, nic nie osłabi łą­
czących nas więzi przyjaźni, so­
juszu i współpracy.

XX Zjazd KPZR otwiera no­
wą erę w rodzinie krajów so­
cjalistycznych. Duch i uchwały 
XX Zjazdu stwarzają nowe, 
głębsze podstawy wspólnoty 
narodów I państw, krajów wol­
nych, suwerennych, niepodle­
głych 1 związanych wzajemnym 
szacunkiem 1 serdeczną wspól­
notą. Parafrazując piękne sło­
wa chińskiego hasła: „Niechaj 
rozkwitają wszystkie kwiaty, 
niechaj rywalizują ze sobą 
wszystkie szkoły myśli" może­
my powiedzieć: „Niechaj roz­
kwitają wszystkie kraje nasze­
go obozu, niechaj rywalizują 
z sobą w szlachetnym współza­
wodnictwie marszu do socjaliz-/ 
mu". I)

Wsparci z jednej strony O 
przyjazną współpracę z kraja­
mi socjalizmu i pilnie śledząc 
doświadczenia bratnich krajów 
—■ a z drugiej strony o rozwi­
jające się poczucie rzetelnej 
współodpowiedzialności wszyst­
kich współgospodarzy za losy 
kraju — i o poczucie rzeczywi­
stego udziału w rządzeniu kra­
jem ze strony najszerszych mas 
skupionych w naszym zwycię­
skim froncie narodowym, trwa­
jąc niezmiennre w naszej poli­
tyce, opartej na zasadach mię­
dzynarodowej nokojowe] współ­
pracy, współistnienia i dalszej 
wałki o odprężenie, będziemy 
na pewno nasze trudności co­
raz sprawniej 1 coraz szybciej 
pokonywać — rozwijając nie- 
wyczerpalne w warunkach u- 
stroju socjalistycznego — moż­
liwości ludowe) demokracji, moż 
liwo.ścl przyspieszonej walki o 
podniesienie dobrobytu najszer­
szych mas — nierozerwalni® 
związane « naszą walką o sa< 
Xlaljzm.y

lego. Wypaczenia idące w 
tym kierunku powinny być 
przezwyciężone.

Jeśli chodzi o gospodarstwa 
kułackie, ważnym czynnikiem 
utrzyfnania ich produkcji, a 
zarazem ograniczeniem możli 
wości spekulacji z ich strony, 
jest stosowanie takich środ­
ków ekonomicznych, oddziały 
wania, jak kontraktacja i in­
ne formy skupu Ich nadwy­
żek produkcyjnych przez spół 
dzielczy 1 państwowy aparat 
skupu.

Prawidłowa polityka ogra­
niczania wyzysku kułackiego 
nie może być realizowana 
przy nadmiernych, ekonomicz 
nie nie uzasadnionych normach 
progresji 1 Innych środkach, 
które prowadzą do likwidacji

O dalszq decentralizację 
w zarzqdzaniu gospodarkę

W parze z postępującym pro 
cesem decentralizacji w zarzą 
dzaniu gospodarką idzie 1 bę­
dzie iść obcinanie przerostów 
biurokratycznych we wszyst­
kich dziedzinach naszego ży­
cia. Te dwa procesy wzajem­
nie o siebie się zazębiają 1 
trudno ich nie traktować łącz­
nie. Znane są posunięcia rzą­
du, zmierzające do ogranicze­
nia liczby ministerstw. W tej 
chwili dokonano już zmniej­
szenia liczby ministerstw o 
cztery. W związku z tym sły­
szy się często głosy krytycz­
ne, że nastąpiło tu mecha­
niczne sprzężenie ministerstw 
pod jednym szyldem, ale bez 
głębszych zmian i efektów or­
ganizacyjnych. Na dowód 
wskazuje się liczbę trzynastu 
czy jedenastu wiceministrów 
w połączonych resortach. Pra­
gnę stwierdzić, że jest to sta­
dium przejściowe organiczne­
go zrastania się resortów. Gay 
to nastąpi — liczba wicemini 
strów ulegnie wydatnej reduk 
cjl, tak samo jak liczba dęparta 
mentów i innvch jednostek 
organizacyjnych w obrębie da 
nego resortu.

Przewidziane są dalsze sca­
lenia ministerstw jak rów­
nież dalsza redukcja central­
nych urzędów oraz central­
nych zarządów.

Równolegle z tym, idzie prze 
kazywanie wielu uprawnień 
— prezesa Rady Ministrów

Rady narodowe — 
nowe uprawnienia i kompetencje

W związku z postępującą de­
mokratyzacją niemałe nadzieje 
przywiązujemy do postępują 
cego wzrostu uprawnień ra^ 
narodowych. Rady narodowe 
są przecież podstawowym ele 
mentem ludowej demokracji. 
One stanowią organa władzy 
terenowej. One stanowią wiel 
ką szkołę samorządnego wła­
dania krajem przez najszer­
sze rzesze obywateli. Rady 
narodowe są tam, gdzie demo 
kracja wyrasta bezpośrednio 
z mas. Muszą się stać rzeczy­
wistym, faktycznym i praw­
dziwie demokratycznym go­
spodarzem miast, powiatów, 
gromad i wsi. Muszą coraz 
pełniei i coraz sprawniej, a 
zarazem coraz demokratycz- 
niej wypełniać swe funkcje, 
bez właściwego rozwoju de­
mokracji na najniższym szcze 
blu nie może być mowy o 
prawdziwej i szerokiej demo 
kratyzacjl całego naszego ży­
cia. Dlatego tak wielki na­
cisk musimy kłaść na roz­
wój rad narodowych i otoczyć 
je najtroskliwszą opieką. 
Trzeba zrobić wszystko, 1 y 
zwalczyć do końca złe naro­
wy komenderowania radami, 
dyrygowania ich pracą odgór 
nie, ograniczania ich inicjaty 
wy.

Równocześnie trzeba dbać, 
by były one pod ścisłą kon­
trolą sDołeczeństwa. By mia­
ły całkowitą świadomość, że 
radni i rady są emanacją woli 
wyborców, że są ich manda- 
tarluszami. odpowiedzialnymi 
za wszystko co robią i odwo­
ływanym! lub nie wybierany­
mi powtórnie, jeśli zawiodą 
pokładane w nich zaufanie.

Systematyczną pracę nad 
rozszerzeniem uprawnień rad



Jeszcze raz o Szczecinku

Najistotniejszy wniosek:
zwiększenie kolegialności

Od 9. IX. do 9. X. Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

Ostatnio w Szczecinki! od­
była się sesja Powiatowej Ra 
dy Narodowej, poświęcona 
m. in. sprawom poruszanym 
przez nas w artykule pt. „Ry 
ba psuje się od głowy“. W ar 
tykule tym skrytykowaliśmy 
kierownictwo powiatu za nie­
właściwe kierowanie rolnic­
twem oraz tow. Pondo prze­
wodniczącego Prezydium P .N 
za spowodowanie usunięcia — 
pod pozorem r 'rganizowania 
Izby porodowej — mieszka 
ca wsi Przeradź, z -ajmow. re 
go przezeń domu, po to, aby 
wprowadzić tam rodziców 
przewodniczącego. Artykuł 
ten był dyskutowany dwukro

ważniejsze telefony 
• adresy

Pogotowie Ratunkowe tel. OS.
Stra> pożarna — tel. central) 

523, tri. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — telefon OT.
Szpital Miejski. Ol. Falata 3'5, 

tel. 22.15, ul. Curle-Skloriowsktej 
- tel. 26-00.

„Nawa Huta“ — Zdarzyło się 
w Paryżu.

Seanse o godz. 16, 18 1 20.
„Młoda Gwardia“ — Rokosso- 

Wo — nieczynne.
WDK — Sala nr 9.
Seanse o godz. 17.30 1 19.30.

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kia.

program ii 
na fali 367 mtr. 
na dzień 7 bm. (piątek*

. Program dnia: 5.45, 15.08.
Wiadomości: 5.04 , 6.00, 6.30, 7.00. 

7.30. 8.00, 8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.50.

5.10 Aud. dla wsi. 5.30 Mci. tan. 
6 51 Gimn. 6.10 Muz. baletowa. 
6.25 Kalendarz radiowy. 6.36 Pla­
niści jazzowi. 6.51 Gimn. 7.10 Muz. 
popularna. 7.35 Ork. dęta. 8.06
Przegląd prasy. 8.13 Muz. tan.
8.35 Muz. baletowa. 9.00 „Nad

.Nilem" — dla szkół słuch. M.
iGadomsklej. 0.30 Wiązanka mci. 
Irozr. 9.40 „Nasze radiowe zaba- 
iwy" — aud. dla przedszkoli. 10.00 
L.Lato leśnych ludzi“ — ode. pow. 
IM. Rodziewiczówny. 10.20 Muz. 
fila wszystkich. 11.00 Pleśni 1 
ferie komp. starowłosklch. 11.15

rytmie walca. 12.10 Aud. dla 
Rosi. 12.20—15.05 przerwa. 15.10 
I,.Swojskie melodie“. 15.30 „Nigdy 
tego nie zanomnę" — dla dzieci 
opow. St. Słunka. 16.05 Wiązan­
ka melodii. 16.20 Zespół W. Ka- 
zanecklego. 16.50 „Kopalnia pod 
słońcem" — pog. St. Pawllczka. 
17.00 Koncert popularny. 17.40 Na 
warszawskiej fali. 10.00 „Jesień 
w melodii 1 ploscncĄ". 18.30 Muz. 
i aktualności. 18.55 „Błazen — 
tematem utworu muzycznego" — 
aud. słowno-muzyczna w oprać. 
H. Swotkienia. 19.40 Satyrycy 
przed mlkrofonc . 20.23 Kroni­
ka sportowa. 20.35 „Kanał" — 
słuch. 22.05 Muz. tan. 22.40 Wie 
czorna aud. kameralna. 22.58— 
23.50 Muz. tan.

6 PALACZY wykwalifikowanych, 3 POMOCNIKÓW dn ob­
sługi kotłów „steblowskich“ od 15 września br. zatrudni 
dyrekcja Szpitala Wojewódzkiego w Słupsku. Wynagrodze­
nie wg uchwały nr 266 — Rady Ministrów z dnia 8. 06. 1956 
roku w wysokości od 750 zł do 950 zł Ponadto zatrudni się 
od zaraz WYKWALIFIKOWANEGO SPAWACZA na b. do­
brych warunkach płacy. Zgłoszenia wraz z odpisami świa­
dectw 1 referencjami należy kierować pod adres: Szpital 
Wojewódzki w Słupsku, ul. Obrońców Wybrzeża 4 — Od­
dział Kadr. k—445-0

Wianki i wigzanki kwiatów 
wykonuje solidnie 1 tanio 

na uroczystość inauguracji Miesiąca Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, która odbędzie się 8. IX. 1956 roku 

kwiaciarnia MHD przy ul. Walki Młodych 14 
(obok PKO)

. K—443-0

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 pokoje, 
kuchnia, ogród w Słupsku, ul. K> 
dlubka 7/2 na mieszkanie z ogro 
dem, miejscowość obojętna.

G—364-1

tnie przez egzekutywę KP 
PZPR, która postanowiła tow. 
Pomlo i Czymbora, kierowni­
ka PZR, ukarać naganami 
partyjnymi.

Artykuł nasz spowodował 
ogromne zainteresowanie spo 
łeczeństwa miasta i powiatu 
szczecineckiego, wywołując 
liczne komentarze i dysku­
sje.

Niektórzy ludzie spodziewa 
li się, że po artykule tow. 
Tcndo zostanie u.unięty ze 
swego stanowiska. A przecież 
krytyczne uwagi w gazecie 
nie miały na celu i nie doma 
gały się zmiany przewodniczą 
cego. Krytyka miała na celu 
wskazanie towarzyszom ze 
Szczecinka, błędów, jakie 
popełniają, na ich źródła, a 
tym samym pomóc im w pra 
cy. Wiadomo, że błądzić jest 
rzeczą ludzką. Usunięcie zaś 
człowieka ze stanowiska za 
jeden błąd byłoby niesłuszne 
tym bardziej, że tow. Pondo 
ma również do zanotowania 
wiele sukcesów w swojej pra 
cy zawodowej. Każdy ma swo 
je niedociągnięcia, ale też 1 
zalety.

Wykorzystując artykuł 1 dy 
skusję, jaka się nad nim wy 
wiązała niektórzy ludzie, jak 
np. tow. Bondarewicz chcieli 
„upiec własną pieczeń" 1 chwy 
tając się niesłusznych 1 szko­
dliwych metod dążyli do pod­
ważenia autorytetu tow. Pon­
do. Nie jest to zresztą ważne. 
Zamiary te znalazły bowiem 
ostrą odprawę na sesji Powia 
towej Rady Narodowej, któ­
ra również m. in. zajęła się 
sprawą artykułu.

W prawie 3-godzinnej dy­
skusji na sesji, radni poddali 
głębokiej analizie stosunki 
panujące w Prezydium PRN 
zastanawiając się nad tym, 
gdzie tkwi źródło błędów po­
pełnionych przez tow. Pondo. 
Padały głosy przeciw przewo 
dniczącemu, padały głosy za, 
wskazujące na dobre wyniki 
jego pracy. W konkluzji przy 
gniatającą większością gło­
sów radnych drzucony został i

Wybitni soliści polscy 
koncertują w Złotowie, 

Koszalinie i Słupsku
Państwowa Filharmonia 

Szczecińska organizuje w 
dniach 10 bm. (Zlotów, sala 
PDK), II bm. (Koszalin, 
sala WDK) i 12 bm. 
(Słupsk, sala Teatru ¡Miejskie 
go) koncerty wybitnych so 
listów polskich: Stefanii 
Woytowicz (sopran) Ryszar 
da Baksta (fortepian) i 
Wandy Klimowicz (akompa­
niament). W programie kon 
certów wykonawcy zapozna 
ją publiczność z szeregiem 
najbardziej znanych utwo-

ZAMIENIĘ 2 pokoje z I uchnią, 
ogrodem, przy ul. Hibnera 60/6 
na podobne w Koszalinie.

G—362-1

wniosek jednego z radnych 
o zmianę przewodniczącego. 
Tow. Pondo pozostał w dal­
szym ciągu na zajmowanym 
pizez siebie stanowisku.

Warto zastanowić się głę­
biej nad przebiegiem sesji 
PRN, gdyż wykazałą ona, że 
radni z powiatu szczecineckie 
go, to ludzie dojrzali, o du­
żym wyrobieniu społecznym, 
prawdziwi reprezentanci swo 
icn wyborców.

Jak już napisaliśmy wyżej, 
radni dokenali gruntownej a- 
nalizy pracy Prezydium PRN, 
zastanawiając się dlaczego tow. 
Pondo mógł złamać prawo­
rządność. Wszyscy oni stwier 
dznli, że tyło to n.cżliwe, po 
nieważ działalność Prezydium 
cechuje zbyt mała kolegial­
ność w podejmowaniu decy-. 
zji. Przytaczano przykłady sa 
modzielnego decydowania 
przewodniczącego, lub człon­
ków tam, gdzie konieczne by 
ło wspólne zastanowienie się 
i wspólna decyzja. Oczywiste 
jest, że w tych warunkach, 
gdy człowiek pracuje bez kon 
troll i rady kolegów, nie tru 
dno jest powziąć decyzję nie 
zgodną z obowiązującymi prze 
pisami. Stąd właśnie zrodziła 
się sprawa, o której pisali­
śmy w artykule „Ryba psuje 
się od głowy".

Dlatego też najważniejszym 
wnioskiem, jaki uchwaliła se 
sja PRN było domaganie się 
zwiększenia kolegialności w 
pracy Prezydium PRN, czę­
stsze niż dotychczas informo 
wanie radnych o poczyna­
niach Prezydium.

Wydaje się, że jest to naj­
istotniejszą nauką jaką człon 
kowie Prezydium wynieśli z 
sesji. Wnioskiem, który na 
przyszłość przekreśli samo­
wolę, łamanie praworządno­
ści i spowoduje, że tow. Pon 
do, który jak wykazała se­
sja, cieszy się znaczną popu­
larnością wśr )d radnych, b-,- 
dzie swe obowiązki spełniał 
o wiele lepiej niż dotychczas.

(wod).

rów fortepianowych Chopi­
na, Schumanna, Prokofiewa 
oraz arii I pieśni Czajk. v- 
skiego, Rachmaninowa, Rim 
ski -Korsakowa, Niewiadom­
skiego, Karłowicza i Moniu­
szki.

Stefania Woytowicz jest 
jedną z najpopularniejszych 
polskich śpiewaczek. Studia 
wokalne odbyła u znanego 
pedagoga, prof. Stani-Za- 
wadzkiej w Warszawie. Jest 
laureatką Międzynarodowego 
Konkursu Bachowskiego w 
Lipsku; uzyskała dla Polski 
zaszczytne I miejsce w kon 
kursie wokalnym słynnego 
już dzisiaj międzynarodowe­
go festiwalu muzycznego 
„Wiosna Praska". Koncer­
tuje często za granicą, m. in. 
ostatnio w ZSRR i Austrii. 
Publiczność radziecka zgo­
towała jej w czasie wystę­
pów w Moskwie, Kijowie, 
Leningradzie i Lwowie górą 
ce owacje.

Ryszard Bakst należy do 
najmłodszego pokolenia pia 
nistów w Polsce. Bral u- 
dzial w IV Międzynarodo­
wym Konkursie Chopinow­
skim w Warszawie (w 
1949 r.) uzyskując nagrodę 
i tytuł laureata. Koncerto­
wał za granicą m. in. w 
Czechosłowacji i na Wę­
grzech. Obecnie orzygotowu 
je się do wyjazdu z koncer 
tamł do dalekiego, egzoty­
cznego Wietnamu W ubieg­
łym tygodniu występował 
w inauguracyjnym koncer­
cie symfonicznym Filharmo 
nii Szczecińskiej, wykonując 
z towarzyszeniem orkiestry 
jeden z koncertów fortepia­
nowych Beli Bartoka.

Tradycyjny już, doroczny Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej rozpoczyna się podobnie jak w roku ub. 
9 września. W Koszalinie uroczysta inauguracja Miesiąca 
nastąpi w dniu 8 bm. Po uroczystym capstrzyku nastąpi 
złożenie wieńców przed Pomnikiem Wdzięczności oraz 
akademia centralna (o godz. 18). W tym samym dniu oraz 
9 bm. odbędą się akademie i wieczornice inauguracyjne 
w całym naszym województwie.

Tegoroczny Miesiąc Pogłębię 
nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej podzielony został na 3 de­
kady: w okresie od 11 do 23 
bm. obchodzić będziemy „Dni 
przodujących doświadczeń i 
nauki rolniczej", od 24 do 30 
bm. — „Tydzień młodzieży" i 
wreszcie ostatnia dekada Mie­
siąca od 1—9 października po 
święcona będzie kulturze u- 
kraińskiej.

„Dni przodujących doświad­
czeń i nauki rolniczej" znaj­
dą niewątpliwie szeroki od­
dźwięk przede wszystkim w 
gromadach i wsiach. A więc 
w okresie tym zorganizowane 
zostaną powiatowe wystawy

Na rusztowaniach Koszalina

Jut fS bm. budowniczo­
wie koszalińskiego śródmie­
ścia mają oddać do użytku 
koszalinian dalszy z kolei 
budynek mieszkalny. Jak wi 
dzimy na zdjęciu, jest on 
już prawie gotowy, pozo­
stało jeszcze tylko założyć 
balustrady, położyć parkiet 
oraz oszklić. Zachodzi jed­
nak pewna obawa, czy ter­
min oddania do użytku bę­
dzie dotrzymany, gdyż jak 
dotychczas na budowie brak 

. balustrad.
Czyżby z powodu takiej dro 

bnostki miało być opóżnio 
ne wykonanie jeszcze jedne 
go budynku?

Foto. — IV. Grabowski

Jesienny ruch w »Ruchu«
Informowaliśmy niedawno, 

że Państwowe Pr„edsłęolor- 
stwo Upowszechnienia Prasy 
1 Książki „Ruch“ w Koszali­
nie zorganizowało dla swych 
czytelników ciekawy. Jesien­
ny „błyskawiczny kiermasz 
książki". We wszystkich kios 
kach „Ruchu", we wsiach u 
listonoszy 1 w placówkach 
pocztowych w cenie 30 zło­
tych można nabyć paczki z 
książkami 1 bonem konkurso­
wym. Oprócz ciekawych ty-

Uwaga członkowie
Klubu Inteligencji
Klub Inteligencji w Kosza­

linie zaprasza wszystkich 
członków 1 sympatyków na 
dalszy ciąg dyskusji o wy­
chowaniu młodzieży, która od 
będzie się w dniu dzisiejszym 
7 bm. o godzinie 18 w lokalu 
Biblioteki Wojewódzkiej. (Ka 
wa będzie lepsza!).

ZARZĄD KLUBU

Nocą zachmurzenie duże 1 prze 
lotny deszcz, dniem rozpogodze­
nia. Temperatura do 23 st. C.

Wiatry z kierunku południowo- 
wschodniego o szybkości 4 do 7 
m na sekundę.

rolr.icze w 4 miastach powia­
towych naszego województwa, 
na których m. in. pokazane 
będą osiągnięci rolników sto 
sujących przodujące metody 
radzieckie. Poza tym podczas 
tej dekady odbędą się zjazdy 
i narady miczurinowców, no­
watorów, przodujących hodiw 
ców, które pozwolą zapoznać 
się bliżej z ich osiągnięciami. 
Wspólna wymiana doświad­
czeń pomoże również wiele w 
dalszej pracy.

Ponsdto na spotkaniach u- 
czestnicy wycieczek do Związ 
ku Radzieckiego podzielą się 
swymi wrażeniami i spostrze­
żeniami.

Lampa Aladyna
Przy ul. Armii Czerwonej 

(naprzeciwko wylotu ul. Kar 
łowicza)' stoi żółta budka. Praw 
dnpodobnie jest to stary, od 
dawna już zamknięty kiosk.

Gdy dobrze się przypatrzeć 
temu „zabytkowi’ w godzinach 
wieczornych — można ujrzeć 
osobliwą rzecz. Bo oto przez 
szpary w deskach sączy się., 
światło elektryczne. Żarówka, 
która jeszcze przed zamknię 
ciem tego kiosku (a działo się 
to wiele miesięcy temu) zo 
stała zapalona — świeci się po 
dziś dzień.

O wytrzymałości żarówki zdo 
laliśmy się już przekonać i 
czas najwyższy, aby zapobiec 
wreszcie dalszemu marnotraw­
stwu energii elektrycznej.

tułów książek, w paczce znaj­
duje się bon konkursowy, któ 
ry upoważnia do wzięcia u- 
dzlału w wielkim losowaniu 
nagród. Na nagrody przezna 
czono około 70 tys. złotych. 
Można więc będzie wygrać ra 
dlo, maszynę do szycia, apa­
rat fotograficzny, kupon ma­
teriału, l dziesiątki Innych 
cennych nagród.

Okazuje się, że spoleczcń 
stwo żywo zainteresowało się 
kiermaszem jesiennym. I tak 
np. pracownicy „Ruchu" w 
Słupsku sprzedali Już ponad 
1 200 sztuk paczek 1 bonów, 
na drugim miejscu znajduje 
się Koszalin — 350 i Szcze 
cinek — 300. Ponieważ Ilość 
paczek z książkami 1 bonów 
konkursowych jest ograniczo­
na, przypuszcza się, że zakoń­
czenie kiermaszu nastąpi w 
tym miesiącu, a nie jak prze 
widywano w październiku.

Kiermasz Jest atrakcyjny, 
nikt bowiem nic nie traci, a 
może zyskać cenną nagrodę. 
Dlatego warto, by kiermaszem 
zainteresowały się także róż 
ne instytucie, świetlice, szko 
ły. które uzupełniają obecnie 
swoje biblioteki;

inicjatywa „Ruchu" mają­
ca na celu upowszechnianie 
czytelnictwa l dotarcie do sta 
łych I pozyskanie nowych od­
biorców zasługuje na pochwa 
łę.

„Tydzień Młodzieży" (W 
dniach od 24 do 30 bm.) po­
święcony będzie głównie przy 
gotowaniom do Międzynarodo 
wego Festiwalu Młodzieży, któ 
ry odbędzie się w roku przy­
szłym w Moskwie. A więc je­
dnym z celów Tygodnia oę- 
dzie rozwinięcie wśród mło­
dzieży współzawodnictwa o 
udział w Festiwalu, n także 
ożywienie działalności Szkol­
nych Kół Przyjaźni z ZSRR.

W całym województwie w 
czas'e Tygodnia Młodzieży od 
będą się młodzieżowe festyny 
przyjaźni 1 wieczornice połą­
czone ze spotkaniami z kom­
somolcami, spotkania młodych 
orzodownlków pracy oraz nau 
ki.

Podczas Tygodnia duży na­
cisk położy sie również na or­
ganizowanie kursów języka 
rosyiskiegn zwłaszcza dla mło 
dzieży. Atrakcją będą też 
m. in. konkursy zesnołów ar­
tystycznych z renertuarem pie 
śni I tańców radzieckich ! u- 
kraińskich, inscenizacje, kon­
kursy recytatorskie, gazetek 
ściennych |tp.

Ostatnia dekada Miesiąca —* 
.Dekada Kultury Ukraińskiej* 
uołynie pod znakiem wieczo­
rów literackich, dyskusji, wy­
staw i odczytów. Odbędą się 
one w Koszalinie oraz w mia­
stach powiatowych, a także w 
świetlicach gromadzkich, we 
w^-rh, w »okładach pracy.

M. in. wygłoszony zostanie od 
"zyt na temat rozwoju życia 
kulturalnego Ukrainy w okre­
sie po II wojnie światowej* 
Wieczory literackie poświęco­
ne będą żvcin i twórczości wy 
bjtnvch noetów i pisarzy u- 
kraińskich.

Ponadto w Koszaltn’e ctwai 
te zostaną wystawy: rzeźby, 
nlastyki I hattu ukraińskie­
go, fotografiki, wystawa o- 
brazulącd osiągnięcia sztuk! 
ukraińskiej oraz wystawa do­
kumentów 1 zdjęć z okresu 
wspólnych wa’k narodu pol­
skiego i ukraińskiego.

Prócz tego w czasie fegoroca 
negp Miesiąca odbędzie się 
szereg imprez sportowych, ar­
tystycznych. odczytów ftp. O 
wszystkich tych imprezach bę 
dziemy bieżąco informowali 
czytelników.

G. T.

Handel prywatny 
uruchamia 
nowe punkty sprzedaży

W ub. wtorek Prezydium MRN 
w Koszalinie rozpatrzyło szereg 
podań o przydział koncesji, przed 
stawionych do rozpatrzenia przez 
prywatnych handlowców. Ogó­
łem koncesje uzyskało 14 osób.

Z uwagi na trudną 1 nie rozwig 
zaną dotąd w Koszalinie sytua­
cją lokalowa. Prezydium nie przy 
dzieliło nikomu z ubiegających! 
się o koncesję lokalu sklepowe­
go. Wydano Jednakże pozwolenie 
na budowę kiosków 1 straganów 
po uzgodnieniu z Prezydium lclX 
lokalizacji.

Koncesje wydano również bez 
zagwarantowania puli towarowej, 
pozostawiając zaopatrzenie «kle- 
pów ich właścicielom.

Po uruchomieniu punktów sprzł 
dąży przez prywatnych handlow­
ców, mieszkańcy Koszalina bę­
dą mieli możność nabywania w 
4 nowych punktach sprzedaży kon 
fekcję damską 1 dziecięcą, dro­
bną galanterię 1 obuwie zastęp­
cze.

Ponadto zostaną uruchomione: 
punkt sprzedaży dziczyzny 1 dro 
blu, sklep z dystynkcjami oraz 
punkt sprzedaży artykułów gospo 
darstwa domowego.

Dzięki rozwojowi sieci sprze­
damy Koszalin otrzyma jeszcze 
jedną kwiaciarnię 1 6 punktów 
sprzedaży straganowej owoców 
1 warzyw.

Przyjmowanie
skarg i zażaleń

W dniu dzisiejszym od 
godz. 16,00 do 19,00 w gma 
chu Prezydium MRN pokój 
nr 28, przyjmować będzie 
skargi i zażalenia sekretarz 
Prezydium MRN — Anna 
Waberska.
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Warszawa-trochę inaczej

Dziś w powszedni dzień na 
Starym Rynku jest pięknie i ci­
cho. Budowa przeniosła się 
'dalej — na Nowe Miasto. Są tu 
i mieszkania, i sklepy, pod pa­
stelowąścianą pysznią się barw 
ną plamą kwiaty, a z wysoka 
patrzy na wszystko mądry wąż 
Esculapa, który — jakby po­
wiedział Wiech — „z dużem 
zadowoleniem spirytus z apte­
karskiego mikada pociąga”.

A czy ci, którzy z takim za­
interesowaniem przed trzema 
.laty oglądali budowę, dostali 
tu mieszkania? Być może, są ta­
cy, którzy dostali je tutaj, a mo 
że na jednym z licznych no- 
.Wych osiedli. Ale możemy po-

w koncepcji naszej stolicy. Pięk 
ne gmachy, które widzicie w 
perspektywie — to same biura. 
Ale może w związku z ostatnią 
uchwałą rządu i na ulicy Świę­
tokrzyskiej przestanie panować 
wszechwładnie urząd i znajdą 
się w tych reprezentacyjnych 
gmachach miejsca na mieszka­
nia.
Fot. 4

Mieszkania, to największa 
warszawska — i nie tylko war­
szawska — bolączka. A ten 
tramwaj? A no, tu drugie bo­
lesne miejsce warszawskiego 
dnia powsze­
dniego. Jak jest 
na zewnątrz wi 
dzicie sami, a w 
środku... Tak to 
zanotował saty 
ryk:
„Posuń się pan 

do cholery!
Czego pan się 

tutaj pcha!
Konduktorze, 
dla mnie czte­

ry...
Weź-że pani 

tego psa!”
I tak dalej... A w ogóle po­

wiem wam w tajemnicy — war­
szawiacy uważają, że ten tram­
waj jest jeszcze... zupełnie pu­
sty. ■

Fot. 5
A to co? „Koniki” przed ki­

nem? Broń Boże! Po prostu ci 
koledzy mają dużo wolnego cza 
su i obijają się po ulicy. Na 
widok fotoreportera nawet je­
den z nich zapali! papierosa, 
żeby doroślej wyglądać na zdję 
ciu. No cóż, nic złego nie ma 
w spacerze po MDM, tylko, że 
w ten sposób nie trudno wpaść 

w towarzystwo 
prawdziwych 

chuliganów. A 
jest ich w War 
szawie niemało.
Fot. 6

Jeżeli War­
szawa — to ko­
niecznie kawiar 
nia. Tyle, co w 
stolicy nie ma 
ich chyba w ża­
dnym innym mie 
ście. I to z ja­

kimi tradycjami! Od historycz­
nej „Honoratki", gdzie toczyli 
gorące dysputy Mochnacki, Cho 
pin, Słowacki, poprzez „Zie­
miańską” — punkt zborny świa-

grup — I, III i IV — będzie 
Zielona Góra, Lublin i Stali- 
nogród.

Mistrzowie grup zakwalifiku 
ją się do walk finałowych.

Rozgrywki grupy koszaliń­
skiej przeprowadzone zostaną 
na boisku Sparty, a w razie nie 
pogody w sali sportowej za­
sadniczej szkoły metalowej w 
Koszalinie. Turniej trwać bę­
dzie trzy dni: w piątek, sobo­
tę i niedzielę. Początek spot­
kań w pierwszym dniu o godz 
16.

skim zakątku — cisza i spokój. 
To jest także Warszawa — o- 
bok ruchu i zgiełku, wielkich 
gmachów i szerokich arterii — 
takie oto ciche, romantyczne za­
kątki staromiejskie. Wszystko

zaś razem składa się na jedyny 
w swoim rodzaju urok tego mia 
sta.

Wojewódzka narada aktywu sportowego
Jak już informowaliśmy 

WRZZ w Koszalinie zwołuje na 
dzień 7 września wojewódzką

Z Kołobrzegu 
donoszą...

Rada powiatowa LZS zawia 
damia, że mistrzostwa powia 
tu LZS w szermierce, które mia 
ły odbyć się w niedzielę (3 
bm.) z przyczyn technicznych 
zostały przełożone na termin 
późniejszy.

Organizatorzy specjalnym ko 
munikatem zawiadomią w naj­
bliższym czasie wszystkich u- 
czestników mistrzostw o na- 
śtępnym terminie.

* ♦ *
Dnia 12 bm. o godz. 9 w 

budynku rady powiatowej LZS 
odbędzie się szkolenie w związ 
ku ze zbliżającą się kampa 
nią sprawozdawczo-wyborcżą 
w kolach LZS.

Rada powiatowa zwraca się 
do wszystkich przewodniczą­
cych kół LZS, członków prezy 
dium i nlenum radv z anelem, 
by przybyli na tę odprawę.

Tekst:
KRYSTYNA NIEDZIELSKA
Zdjęcia:
ANTONI NOWOSIELSKI

Pływacy
wyjechali do Lipska

WARSZAWA. 5 bm. wyjecha 
ło do Lipska siedmiu polskich 
pływaków: Tolkaczewski, Grem- 
lowski, Zimny, Mroczkowski, 
Szulcówna, Lewicki i Krieze. 
Będą oni startować w dniach 
8 i 9 bm. w wielkich zawodach 
międzynarodowych, w których 
oprócz Polaków i gospodarzy, 
zapowiedzieli udział pływacy 
chińscy, zachodnio-niemieccy, 
węgierscy i francuscy.

naradę aktywu sportowego pio 
nu związkowego. Odbędzie się 
ona o godz. 10 w WDK w Ko 
szalinie.

Udział w naradzie wezmą 
działacze rad okręgowych zrze­
szeń sportowych dyrektorzy 
większych przedsiębiorstw i za 
kładów pracy, liczni przewod­
niczący rad zakładowych związ 
ków zawodowych oraz działa­
cze sportowi z terenowych kół 
sportowych I trenerzy.

Przedmiotem narady będzie 
przedyskutowanie zadań w za 
kresie rozwoju kultury fizycz­
nej I sportu w zakładach pra­
cy w świetle krajowej narady 
związkowego aktywu sporto­
wego.

Wiedzieć na pewno, że dosfali 
Je nie wszyscy. 120 tysięcy izb 
dla Warszawy w sześcioleciu, 
to wcale nie tak wiele w sto- 
Wnku do potrzeb. 1 są jeszcze 
f Warszawie...

ot. 2
- ...takie wła­
śnie dzielnice, 
jak ta ulica na 
Powiślu, stara, 
zapomniana uli 
«a, pełna gru­
zów, wyznaczo­
na szeregiem 
starych domów 
Z oknami sute­
ren tuż nad zie- 
mią, z ohydny­
mi podwórzami 
jak studnia. To 
także jest obli-
tze Warszawy, o którym często 
nie chcieliśmy pamiętać.
Fot. 3

Kilka kroków dzieli zaledwie 
tamten pejzaż od tej oto pięknej 
Wielkomiejskiej arterii. Piękna 
Ulica, prawda?
¡i 1 piękne przy niej gmachy.

ta intelektualnego międzywojen 
nej Warszawy — aż do współ­
czesnego „Lajkonika”, gdzie 
nasi plastycy pozostawili swoje 
wizytówki w postaci dowcip­
nych rysunków na ścianach, 
ciągną się tradycje warszaw­

skich kawiarni, 
w których wpra 
Wdzie kawa jest 
przeważnie nie 
najlepsza, ale 
za to jakże pięk­
nie się dyskutu 
je i... plotkuje.

A ogródek? A 
no właśnie o- 
gródki są osta­
tnim „gwoź­
dziem sezonu” 
warszawskich 

kawiarni.
Fot. 7

W kawiarniach tłok, za to w 
tvm zupełnie nie wielkomiej-

Siatkarze polscy 
pokonali Francję

PARYŻ. W dalszym ciągu mi­
strzostw świata w siatkówce roz­
grywanych w Paryżu kolejne 
zwycięstwo odniosła w puli fi­
nałowej mężczyzn reprezentacja 
Polski. W środę 5 bm. Polacy 
pokonali Francję 3:0 (15:5, 15:11, 
15:6). Siatkarze polscy, którzy 
wystąpili w tym meczu w rezer­
wowym składzie mieli zdecydo­
waną przewagę nad słabo grają­
cymi w tym dniu Francuzami.

V/ pozostałych spotkaniach fi­
nałowych ZSRR pokonał Węgry 
3:0 (15:11, 15:9, 15:2), ą Bułgaria 
zwyciężyła Jugosławię 3:2 (15:7, 
13:15, 13:15, ’-5:6, 15:7).

Siatkarki polskie miały w śro­
dę dzień odpoczynku. Finałowe 
spotkania drużyn kobiecych przy 
niosły następujące wyniki: Ru­
munia — Holandia 3:0 (15:6, 15:10, 
15:5), ZSRR — Korea 3:0 <15:6, 
15:6, 15:7) 1 Bułgaria — USA 3:1 
(15:3, 15:17. 15:5, 15:3).

Polscy szachiści 
przegrywają z ZSRR

MOSKWA. W IV rundzie 
olimpiady szachowej Polska 
przegrała z ZSRR 0:3. Dwo- 
rzyńskl w 12 ruchu poddał 
się Keresowi, Szafiro prze­
grał z Hellerem, a Gromek z 
Tajmanowem. Partia Śliwa 
— Smysłow została odłożona 
w mniej więcej równej pozy­
cji dla obu zawodników.

W pozostałych spotkaniach: 
Szwajcaria pokonała Saarę 
3:1, Jugosławia — Mongol­
ską Republikę Ludową 3:1, 
Francja — Szkocję 2,5:1,5, 
Argentyna — Irlandię 4:0, a 
Anglia — Chile 2,5:1,5.

Koszalin-Białystok w piłce nożnej
Spotkanie piłkarskie Junio­

rów między reprezentacjami 
Białegostoku 1 Koszalina od­

będzie się w niedzielę (9 bm.) 
na stadionie Sparty w Kosza­
linie o godz. 15.

W związku z tym SPN 
WKKF powołała następują­
cych zawodników do reprezen 
towania naszych barw, któ­
rzy winni stawić się w dniu 
zawodów na stadionie o godz. 
14.15.

Oto lista piłkarzy: Wilczyń­
ski (Sławno), Kadow (Złotów), 
Taudul, Rusiniak 1 Jek (Ko­
szalin), Cieślak, Halama 1 Bu 
dzlńskl (Świdwin), Czuzak, 
Zmurktewicz i Horyd (Szcze­
cinek), Węgrzyn, Dudziński 
(Słupsk) oraz Budzyński z 
Człuchowa 1 Prykaz ze Zło- 
cleńca.

Bramkarze winni zabrać ze 
sobą cały komplet, natomiast 
pozostali piłkarze tylko bu­
ty.

— Jezus Maria — powtórzyła załamu­
jąc ręce — cóż z tobą, najmilejszy?

Wtedy książę nie odwracając od niej 
gorejących oczu, zaczął wyrzucać z sie­
bie słowa w męce serdecznej, jakby każ­
de z trzewiów wyszarpywał, jakby każ­
dy dźwięk smagał go niby chłostą po­
karanego skazańca katowski bicz. Ge­
stykulował zapalczywie zapomniawszy, iż 
dzierży nóż w dłoni; rozrzucone wstrzą- 
śnieniami głowy włosy okryły ucho, na­
trętnie zsuwały się na czoło.

— Gorzej niż pies! Boć pies nażre się 
gnatów i może zasnąć pewien, że go 
pan z domu nie wyrzuci, może śnić, iż 
wyhasa się dowoli, skoro dzień wstanie. 
A Ja nawet psiej swobody nie mam! Ro­
zumiesz, czy ty rozumiesz?! Co za ży­
cie! W dzieciństwie karmiony odpadka­
mi z cudzych stołów niby żebrak przybłę­
da, a .za powrotem do kraju — witany, 
a Jakże! Skrytobójczym mieczem i tru­
cizną. Wszystkie moce piekielne sprzy­
sięgły się przeciw mnie. Dzieciątkom 
mym niewinnym nikczemnie życie wydar­
to, zanim Jeszcze rzuciły na świat pierw 
sze spojrzenie. Z kochaniem ukrywać 
się muszę jak zbrodzień, iżby biskup Ma 
rinus nie rzucił klątwy na książęcą oso­
bę. Zwolennicy "elektora knują intrygi 
I tylko patrzeć, Jak ponownie na mnie 
zbirów naślą. Śpię we własnym zamku 
pod strażą. Boże, Boże, co za życie!

Elżbieta ujęła w dłonie skołataną gło­
wę Bogusława i przygarnęła do serca. 
Jakże chciała go pocieszyć, dodać otu­
chy — ale w obliczu ogromu jego męki

nie potrafiła słowa wykrztusić. Wargi 
drżały Jej bezradnie, czuła, że lada chwi­
la się rozpłacze.

— Jak odległe są marzenia od rzeczy­
wistości! Chcę widzieć ziemię moją uko­
chaną mlekiem i miodem płynącą, pra­
gnę, aby gwałt 1 wojnę kronikarze 
tylko wspominali, z grozą, na przestro­
gę przyszłym pokoleniom. Jak ciężko 
na duszy! Wokół głód, gdzie spojrzysz 
— zbrodnie I przemoc. Któż zliczy, ilu 
rycerzy o honor nie dbając łupi po dro­
gach spokojnych podróżnych, aby zdo­
być złoto na huczne biesiady i wystawne 
stroje?

Spojrzał na Elżbietę, po włosach po­
gładził, zcałował łzy.

— Dlaczego plączesz? Czyż nie dość, 
że moje serce przeżarta gorycz? 1 to­
bie ciężko, mila, wiem Ja to dobrze. Oder­
wałem od świata, zamknąłem na tym u- 
stronlu...

— Ależ Ja tego chciałam, Bogusławie!
— ...aby mieć tylko dla siebie, uko­

chana — ciągnął, nie zważając na Jej 
słowa — I nie dopuścić, by oglądały clę 
pożądliwe oczy Innych. Musiałem, bom 
bez ciebie martwy niby posąg, bo nic nie 
zastąpi siły, Jaką czerpię z twych źrenic, 
z twych uśmiechów, z twych pieszczot!

Podziękowała za tak gorące wyznanie 
Jednym ze swych najpiękniejszych uśmle 
chów, który odbił się niby tęcza w załza­
wionej zieleni oczu. Wierzyła mu, choć 
gdzieś na dnie serca tlił się zawsze nie­
pokój, by dumne I urodziwe dworki nie 
odebrały jej kochanego człowieka. Nie­

pokój, podsycany okresami długiej roz­
łąki. Z tym większą więc radością przyj­
mowała każdy nowy dowód miłości.

Słuchała teraz z pobłażaniem, jak na­
gle przeszedł na inny temat. Nie tak 
dawniej bywało. Długo nie mogła się 
przyzwyczaić do gwałtownych przesko­
ków myślowych Bogusława — myślał prę­
dzej niż którykolwiek z jego rozmówców, 
więc też gdy tamci przemyśliwali jesz­
cze kwestię, on już poruszał nowe zagad­
nienie, sypał' porównaniami, wspominał' 
uczonych mężów, o których nigdy nie 
słyszała. Czuła podziw dla mądrości u- 
kochanego, choć — szczerze mówiąc — 
czasem Ją bolało, że tak bezceremonial­
nie od jej osoby przechodził do spraw 
światowych, odległych dla niej, nie za­
wsze zrozumiałych.

— Pomorze! Ziemia mych przodków, 
Słowian z krwi i kości, którzy przez wie­
ki całe szczerbili miecze na niemieckich 
karkach. Jakże straszny los przypadł mi 
w udziale: pomorski książę, dziedzic po­
tu i walki dziadów pradziadów, lennikiem 
niemieckiego cesarza! Tylko patrzeć, a 
więcej będzie u nas rycerstwa kraczącego 
po niemiecku, niżli tych, co ojczystego Ję­
zyka się nie wstydzą. Mieszczanie wpro­
wadzają niemieckie obyczaje, a pospól­
stwo miejskie gnębią jako że słowiańskich 
obrzędów nie chce się wyrzec...

Wbił ze złością nóż w stół. Próbował 
potem ostrze wyjąć, nadaremno jednak, 
drzewo nie puszczało.

— Wielce uczonym mężem jest mistrz 
Długosz, królewski nauczyciel. On mnie 
nauczył czytać w dziejach mej ziemi ro­
dzinnej. Znam pochody Mieszka, Bole­
sława Chrobrego, Bolesława Krzywouste­
go. Rządzenia uczyłem się śledząc żywot 
najmądrzejszego króla Polski, Kazimie­
rza Wielkiego, który nie ustępował w wy­
siłkach, aby wiecznym przymierzem złą. 
czyć Pomorze z macierzą. Każdą bitwę 
mogę opowiedzieć, każde dzieło owych 
monarchów nakreślić. (d. c. n )

Wiadomo, wrzesień, musi więc być w gazecie 
reportaż z Warszawy. A w nim — oczywiście 
MDM, kandelabry, Pałac Kultury i tak dalej, i tak 
dalej. A my chcemy trochę inaczej. Nie tak pom­
patycznie, nie tak zasadniczo. Co nie znaczy bynaj 
mniej, że tylko od strony tzw. braków i błędów. 
Ot, tak różnie: i dobrze, i źle, tak jak toczy się 
warszawski powszedni dzień.

Półfinały mistrzostw Polski
23 Start w koszykówce

Rada okręgo­
wa ZS Start w 
Koszalinie bę­
dzie organizato 
rem półfinałów 
mistrzostw Po! 
ski w koszyków 
ce mężczyzn 
(II grupa) zrze 
szenia ZS 
Start. W grupie 
tej walczyć bę­
dą zespoły Szczecina, Gdańska, 
Lodzi i Koszalina. Terenem 
rozgrywek pozostałych trzech

Turniej tenisowy 
w Bukareszcie

WARSZAWA. Zwycięzcą 
międzynarodowego turnieju 
tenisowego w Bukareszcie zo 
stał w grze pojedynczej Cze- 
choslowak Krejcik, który po­
konał w finale Węgra Kato­
na 6:2, 6:2, 6:0.

Finał gry mieszanej wygra­
ła para węgierska Erdoedi, 
Katona zwyciężając parę pol­
ską Jędrzejowska, Piątek 9:7, 
6:3.

W grze podwójnej męż­
czyzn finałowe snotkanie mię 
dzy Jansco, Slkorsky (Węgry) 
a G. 1 M. Viziru (Rumunia) 
przyniosło zwycięstwo parze 
węgierskiej 5:7, 6:4, 6:1, 7:5.

Myślicle, że na pewno tu wła­
śnie są mieszkania. Otóż nie. 
(Ta ulica, to jedna z pomvlek


